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Japończycy uciekają z Hankau
Groźba wymordowania wszystkich Japończyków 

w dolinie rzeki Jang-Tse

To były samoloty powstańcze

Tajemniczy atak samolotów
na okręty brytyjskie, francuskie i włoskie

PU ■ YI CESARZ MANDŻURII 
wysuwany przez pewne koła na 

cesarza Chin Północznych.

A g e n c ja  Dcwnei do n o s i: -W e­
d łu g  w ia d o m o ś c i z H a n k a u -1  
S za ngha ju  w szy s c y  Jap o ń czycy , 
m ie szka ją cy  w  d o lin ie  rz e k i 
Jang-Tse, z o s ta li e w a k u o w a n i 
w  obaw ie  p o w tó rz e n ia  się w y ­
p a d kó w , ja k ie  za sz ły  w  T u n g - 
C zao (w y m o rd o w a n o  ta m  w s z y ­
s tk ich  Ja p o ń czykó w ).

S y tu a c ja  w  H a n k a u  je s t b a r ­
dzo na p rę żon a .

K O N C E S J Ę  J A P O Ń S K Ą  O - 
T A C Z A  O K O Ł O  10,000 Ż O Ł ­
N IE R Z Y  C H IŃ S K IC H .

B o jk o t g o spo da rczy  J a p o ń ­
c z ykó w  z o s ta ł w zm o c n io n y . K o ­
resp on de n t d z ie n n ik a  „A s a h i"  
donosi, że

Katastrofa na kopalni „W u jek '’
Na szczęście wszystkich górników uratowano
W piątek, dnia 6 b. m. o godz. 

19.45 na skutek wstrząsu podzie­
mnego zawaliła się część chodni. 
ka na kopalni „W ujek11 w Brano, 
wie pod Katowicami na poziomie 
600 m. Na zagrożonym odcinku 
pracowało 7miu górników, z któ­

Śmierć z czasów wojny
W  małej rybackiej wsi Vinci w 

Estonii wybuchł granat z okresu 
wojennego z gazem iperytowym. 
Wybuch ten spowodowały dzieci, 
wyciągając go ze starej studni. 
Dwaj chłopcy 9-letni i 12-letni zo­
stali rozerwani w  strzępy, dwóch

Koń uderzył podkową o kamień
■ wywołał wielki pożar lasów

Pożary lasów
c-ągu lata zajwiskiem tak częi 
„® 2rasa. ogran'cza się normaln 
podawania sumarycznych rapo

, zaznacza gdzie w , diwih lasy płoną i ile akrów u 
zmszczerun. Wszystkie jednak p 
w Kanadzie zainteresowały się 
Gomoscią o pożarze lasów, który 
wooował koń. Uderzył on podko-

W IE L U  C H IŃ C Z Y K Ó W  R O Z ­
S T R Z E L A N O  L U B  A R E S Z T O ­
W A N O  Z A  U T R Z Y M Y W A N IE  
S T O S U N K Ó W  L U B  Z A W IE R A ­
N IE  T R A N Z A K C Y J  H A N D L O ­

W Y C H  Z  J A P O Ń C Z Y K A M I.
W o k o ło  k o n c e s ji ja p o ń sk ie j 

C h iń c z y c y  u m ie ś c il i d z ia ła  i  k a ­
ra b in y  m aszynow e.

W  p ią te k  i  sobotę  o p uśc iło  
H a n k a u  p rze sz ło  500 k o b ie t i 
d z ie c i ja p o ń sk ich , ud a ją c  się 
do  Szangha ju. P o zo s ta li jesz­
cze w  k o n c e s ji J a p o ń czycy  m a ­
ją  o p uśc ić  H a n k a u  do  d n ia  9-go 
s ie rp n ia .

W szyscy  m ie szka ń cy  k o n ce s ji 
zo s ta li s k o n c e n tro w a n i n a  te  
re n ie , n a le żą cym  do  jap oń sk ie  
go to w a rz y s tw a  o k rę to w e g o . 
W e d łu g  k o m u n ik a tu  a d m ira li­
c j i  ja p o ń sk ie j,
S Y T U A C J A  W  H A N K A U  S T A  
J E  S IĘ  C O R A Z  B A R D Z IE J  

P O W A Ż N A .
W s z y s tk ie  po łą cze n ia  p o m ię ­

d zy  k o n ce s ją  jap oń ską , a c h iń ­
sk im  m ia s te m  z o s ta ły  p rz e rw a ­
ne, a le  w o js k o w e  w ła d z e  jap oń  
s k ie  z a p e w n iły  och ron ę  m ie n ia  
i  ż y c ia  o b y w a te li ja p o ń sk ich .

P O C H Ó D
W O J S K  C H IŃ S K IC H .

Wojska chińskie posunęły się 
wzdłuż kolei Hankau — Pekin i 
osiągnęły Nankaowan na północ 
od Lian-Hsiang. Miejscowość ta 
została zajęta w  piątek, przy czym 
nie nawiązano kontaktu z wojska 
mi japońskimi, których straże i

rych 3-ch wydobyto z lekkimi o. 
brażeniami około godz. 22-ej. Po. 
zostałych 4-ch górników zdrowych 
i całych wydobyto z pod zwałów 
węgla w  sobotę 7 b. m. o godz. 
9 .ej rano.

innych odniosło ciężkie rany. O- 
koliczni mieszkańcy, spieszący nie 
szczęśliwym z pomocą, zostali po 
parzeni gazem i w. liczbie 12-tu, z 
ranami na ciele, zostali odwiezie, 
ni do szpitala.

kamień i wykrzesał iskrę. Od iskry 
zapaliła się sucha trawa i  kilkaset 
akrów- lau poszło z dymem. Ta wia­
domość znalazła się na pierwszej 
stronie pism Kanady, a gdzieś w 
środku małymi literkami umieszczo. 
no notatkę, stwierdzającą, że od wio. 
sny było w Kanadzie 350 pożarów la­
sów, których spłoaęło 13.496.50 ak-

P R E M IE R  J A P O Ń S K I 
D O Z N A Ł  P O R A Ż E N IA  

S Ł O N E C Z N E G O .
Książę Konoye, premier Japo­

nii, doznał porażenia słonecznego, 
Stan zdrowia księcia nie jest cięż 
ki, jednak lekarze zalecili mu cał­
kowity wypoczynek j przerwanie 
wszelkiej pracy.

W Y P A D E K  
L O R D A  P L Y M O U T H . 

Taksówka, którą jechał lord 
Plymouth zderzyła: się z innym 
samochodem. Lórd Plymouth od­
niósł ranę powyżej prawego oka.

przednie znajdują się na południe 
od Szan-Sin-Tien. Dywizja 35, 
która ucierpiała w Tientsinie pod­
czas walk w końcu lipca, opuściła 
pozycje, jakie zajmowała wzdłuż 
jinni kolejowej Tientsin — Hukou. 
Zastąpiły ją  nadeszłe nowe od­
działy wojsk chińskich.

O b ra z e k  z  P e k in u

Królowa cyganów zabita
przez żandarmerię rumuńską

Prasa rumuńska donosi, iż w 
pobliżu Pitesti, po ciężkiej walce 
zabita została przez żandarmerię 
Ljuba Czerobowska, przezwana 
„królową cyganów11. Dziewczyna 
ta, 21 lat licząca, słynęła z nie­
zwykłej urody i okrucieństwa. Zoi 
ganizowana przez nią banda po 
rywala ułomne dzieci, które sprzc

3 wypadki na 3 kontynentach

Jak już podawaliśmy na Morzu 
śródziemnym niedaleko Algeru 3 
nieznane samoloty zaatakowały i 
zbombardowały okręty handlowe 
brytyjskie, francuskie i  włoskie. 
Szczegóły tego sensacyjnego wy­
padku są następujące:

Okręt brytyjski „British Corpo-

Gen. Miaja obrońca Madrytu.

dawano następnie żebrakom. Z u- 
wagi na masowe znikanie ułom 
nych dzieci, władze policyjne za­
rządziły obławę. Gdy otoczono 
namiot bandycki, cyganka z w iel­
ką furią z nożem w ręku rzuciła 
się na żandarmów, którzy nie mo 
gąc schwytać bandytki żywcem, 
zastrzelił ją.

Rana ta okazała się niegroźna i 
po opatrunku w szpitalu lord 
Plymouth powrócił do domu. Wy 
padek ten nie przeszkodzi mu 
wziąć udziału w  obradach Komi­
tetu Nieinterwencji.

D R , L E Y  Z Ł A M A Ł  R Ę K Ę . 
Przewódca hitlerowskiego fron

tu pracy dr. Ley padł ofiarą wy­
padku samochodowego w czasie 
jazdy z lotniska pod Monachium 
do miasta. Dr.- Ley, który ma z>a 
maną rękę w ramieniu, przewie­
ziony został do jednej z klinik 
monachijskich.

rai11 w drodze z Persji do Anglii 
został zaatakowany w  odległości 
35 kim. od Algeru przez 3 samolo­
ty-
NA STATEK RZUCONO OKOŁO 

40 BOMB,
które jednak go nie trafiły. Ka­

pitan statku rozkazał załodze 
skryć się pod pokładem. Samolo­
ty obniżyły lo t i
Z NIEZNACZNEJ WYSOKOŚCI 

OSTRZELIWAŁY MOSTEK KA­
PITAŃSKI,

a następnie cały pokład, nikogo 
na szczęście nie raniąc. Parowiec 
wiózł transport benzyny z Persi 
do Anglii i
MÓGŁ PODCZAS OSTRZELIWA­
NIA WYLECIEĆ W  POWIETRZE.

Następny wypadek ostrzeliwa­
nia statku handlowego wydarzył 
się tegoż dnia o godz. 6-ej pp. Pa­
rowiec francuski „Djebei Amour“ 
został napadnięty przez samolot, 
który go

OSTRZELIWAŁ Z KARABINU 
MASZYNOWEGO, 

dając przeszis 100 strzałów, któ­
re na szczęście nikogo nie trafiły.

Wreszcie został zaatakowany 
nieco później w pobliżu miejsca, 
gdzie wydarzyły się dwa poprze­
dnie incydenty, — parowiec w ło­
ski „Mcngica". Na pokład stat­
ku rzucono dwie bomby.

KAPITAN STATKU ZOSTAŁ 
CIĘŻKO RANNY ODŁAMKIEM 

BOMBY W  PŁUCA I ZMARŁ.
Obserwator holenderski komite­

tu nieinterwencji doznał złamania 
ręki, kiedy powstała panika, po 
rzuceniu bomby przez salomoty.

Dwa wojskowe samoloty francu 
skie z Algieru udały się w pościg 
za napastnikami,
NIE ZDOŁAŁY JEDNAKŻE ICH 

ODNALEŹĆ.
Incydenty te wywołały wielkie 

wrażenie w  Algierze. Delegaci za­
łóg marynarki handlowej oświad­
czyli, że wydali polecenie, by za­
łogi okrętów handlowych odma­
wiały wyjazdu na morze bez es­
korty.

Szalone upały utrudniają
akcje wojskowa na froncie w  Hiszpanii

Wczorajszy komunikat radiowy 
z frontu podaje, że na froncie ma 
dryckim odbywała się w ciągu 
dnia jedynie słaba wymiana strza. 
łów. Akcję wojskową utrudniają 
szalone upały, dochodzące do 43 
stopni w  cieniu.

lelkie manewr} malei armii
W okresie pomiędzy 28 sierpnia 

a 4 września odbędą się wielkie 
manewry armii, austriackiej w  pół 
nocno - wschodniej części Austrii 
górnej, pomiędzy miejscowością, 
mi Zwettl a Horn. Będą to na j­

TO BYŁY SAMOLOTY PO­
WSTAŃCZE.

Korespondent „D a ily  H era ld" 
w  A lg ierze w  de pe szy  d o  sw e­
go d z ie n n ik a  tw ie rd z i,  iż  t r z y  
s a m o lo ty , k tó re  b o m b a rd o w a ły  
s ta te k  „ B r i t is h  C o rp o ra l" ,  z o ­
s ta ły  ro zp o zn a n e  ja k o  sa m o lo ­
ty  po w s ta ń cze .

Brytyjski generalny konsul w  
Algierze stwierdza w  raporcie 
przesłanym admiralicji w Londy­
nie, że samoloty, które zaatako­
wały wczoraj statek „British Cor- 
pcral“ , należały do powstańców. 
Na skrzydłach atakujących samo­
lotów umieszczony był ciemno­
granatowy krzyż świętego An­
drzeja.

W sobotę złożył w sprawie tego 
incydentu, w  Palmie, na Majorce, 
energiczny protest brytyjski admi­
rał, dowódca trzeciej eskadry krą­
żowników.

Główna kwatera faszystów sta­
ra się zrzucić winę na samoloty 
rządowe korzystając z tego, że 
zaatakowano prawdopodobnie 
przez pomyłkę również okręt 
włoski.

Komunikat ministerium lotnictwa 
Hiszpanii podaje, że samoloty 
rządowe zbombardowały wczoraj 
hangary na lotnisku w Garrapi- 
nillos. Sezerg samolotów 
zniszczeniu.

większe manewry od czasu-po­
wstania nowej armii austriackiej. 
W ostatniej fazie manewrów obe­
cny będzie kanclerz Schuschnigg 
i szereg członków Rządu.
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P r z e g lą d  p r a s y
F A S Z Y Ś C I P R O P A G U J Ą  

„ W I E L K I  W S T R Z Ą S "  I  R E W O - 
L U C JĘ

„Falanga", w  o s ta tn im  sw ym  
n u m e rz e  g ło s i i  z a p o w ia d a  „ w ie l­
k i  p rz e ło m " , „ w ie lk i  w s trz ą s"  i 
r e w o lu c ję . P r o f e s o r  p ra w a  ( ! )  
Z y g m u n t C y b ich o w sk i ( n a ra z ie  
n ie  w y k ła d a ją c y )  naw ołuje jaw ­
nie  do bezprawia, w zyw a  „ n a  sz ań  
ce  P r z e ło m u "  i g ro z i ty m , co n ie  
sły szą  „ b lisk ie g o  n a d e jś c ia  P r z e ­
ło m u  N a ro d o w e g o  (w ie lk ie  l i ­
t e r y ) " .  P r o f e s o r  p r a w a , głoszący  
b e z p ra w ie  w sk a z u je  n a  M ussoli- 
n ie g o , k tó r y  ja k o b y  „ p rz y w ró c ił 
w  sw e j o jc z y n ie  ł a d  i  p o r z ą d e k 4' 
Ł a d n y  ła d  i  p o r z ą d e k  w  k r a ju ,  
k tó r y  o d  d w ó c h  l a t  p ro w a d z i w o j 
n ę  i  sp o so b i s ię  do  n o w y ch  w o ­
je n !

A  in n y  a u to r  k p i  so b ie  p o p ro -  
s tu  z p o lsk ie g o  k o d e k su  k a rn e g o :  

„Nowoczesny Kodeks Karny Pol­
ski mówi wyraźnie o karze śmierci 
dla tego, kto usiłuje przemocą zmie­
nić ustrój Rzeczypospolitej Polski,
ale milczy o tych, którzyby tej z 
ny dokonali. Legalność działań 
jest w żadnym związku z ich rewolu- 
ćyjnością".
Ł a d n e  są  u  n a s  s to su n k i . D o k o ­

m u n iz m u , ja k o  r u c h u  n ie le g a ln e ­
go , s to su je  s ię  c a łą  su ro w aść  p r a ­
w a . A le  n ie le g a ln y  O . N . R . w y- 
d a je  le g a ln ie  w ła sn ą  p r a s ę , w  k tó ­
r e j  n ie ty lk o  n a w o łu je  do  re w o lu ­
c ji ,  a le  w y ra ża  p rz e k o n a n ie ,  że 
rew olucja ta m usi się udać!

„PO NAS POTOP!"
„Czas" p is z e  o k o n so lid a c ji le ­

w icy  p o ls k ie j .  S m ę tn e  to  ro zw aż a ­
n ia .  O rg a n  k o n se rw a ty w n y  p r z y ­
z n a  je ,  że  w  p rzy sz ło śc i le w ic a  m o ­
że  d o jść  do  w ła d z y , a le  po c iesz a  
s ię , żc  n a ra z ie  n a  to  s ię  n ie  z a n o ­
si. „ P o  n a s  p o to p "  —  ta k i  je s t 
se n s  i  to n  w y w o d ó w  s ta rcz eg o  p i ­
sm a .

A b y  ja k o ś  u p o z o ro w a ć , że p r a ­
w ic a  m a  za  so b ą  p o p a rc ie  w  k r a ­
ju ,  „ C z a s"  p is z e :

„ManewTy radykałów stwarzają po­
zory oparcia o szerokie masy, ale gdy 
by przyszło do podliczenia głosów, 
owe masy przedstawiałyby się pra­
wdopodobnie skromnie w porówna­
n iu  z czynnikami umiarkowanymi". 
W o ln e  ż a r ty !  A  n o  p o d lic z m y  

g łosy! N ie c h  n a s tą p i ą  w y h o ry  p o ­
w szech n e , n ie c h  n a ró d  w y p o w ie  
sw e z d a n ie !  C z em u  „ C za s"  n ie  żą ­
d a  n o w y c h  w y b o ró w  n a  p o d s ta ­
w ie  d e m o k ra ty c z n e j  o r d y n a c j i? !

JA P O N O F IL E
N ie  u le g a  n a jm n ie js z e j  w ą tp l i­

w ości, że  w  o b lic z u  w o jn y  n a  D a ­
le k im  W sc h o d n ie  s y m p a tie  m a s  i  
w sz y s tk ic h  u c zc iw y ch  lu d z i  są  po 
s tr o n ie  C h in , ja k o  o f ia r y  z b ó je c ­
k ie j  z ab o rcz o śc i J a p o n i i .

A le  są  oc zy w iśc ie  ta c y , co są  
se rc em  c a ły m  p o  s tr o n ie  J a p o n ii .  
N a le ż y  do. n ic h , o c zy w iśc ie , p . 
S t a d n ic k i ,  k tó r y  i n a s  s ię  c z e p ia : 

„Robotnik" swe wystąpienia anty- 
japońskie usiłuję upozorować hunia- 
nitamością, która jest jakiegoś dziw­
nego autoramentu, bo nie razi jej 
rż-ź Japończyków w Tung-Czao, gdzie 
mordowano bezbronną ludność ja ­
pońską, kobiety i  dzieci z okrucień­
stwem, co do którego żaden naród
prześcignąć Chińczyków nie może".
O w szem , r a z i  n a s  r ze ź  J a p o ń ­

czyków , j a k  k a ż d a  rze ź  i  k a ż d e  o- 
k ru c ie ń s tw o . A le  je s t  „ m a le ń k a "

Pokwitowanie
NA FUNDUSZ PRASOWY.

W. Komiłowicz — Czudec zł. 1.50.
NA R. T. P. DZ.

W. Korńiłowicz — Czudec zł. 2. 
NA WEZWANIE CENTR. KOM. 
ZW. ZA W. Z DN. 14.8 1936 R.
F. K. Warszawa zł. 2.
L. P. Warszawa zł. 2.

NA NAJBIEDNIEJSZYCH. 
Czytelnik z Walicowa zł. 1.

Według najnowszych Ba­
dań naukowych, wiele 
chorób powstałe z żaka- 
teń pochodzących ze 
schorzałych zębów I Jamy 
ustnej. Pasta do zębów 
„O S S A N ** z przepisu 
0- ra Zapałowlcza usuwa 

te niebezpieczeństwa 
przez swe odkażające 
właściwości, wybiela zę­
by I umacnia dziąsła

ró ż n ic a :  C h iń cz y cy  n a  w ła sn y m  I m i c u d zą  z iem ię . K to  n ie  od ró ż- 
le ry to r iu m  b r o n ią  s ię  p rz e d  n a -  n ia  n a p a s tn ik a  o d  n a p a d n ię te g o  
je ź d ź c a m i ja p o ń s k im i , g rab ią cy -1  i o b u  s ta w ia  n a  je d n y m  p o z io m ie ,

NISKIE CENY W PIJALNIACH „AGRILU’
Z  d n ie m  4  s ie r p n ia  o b o w ią z u je  w P i ja ln ia c h  A G R IL U  n o w y  c e n n ik  

z n a c z n ie  o b n iż o n y m i c e n a m i szczegó ln ie  n a  ta k ie  a r ty k u ły  ja k :
cena daw niej 

0.30 g ro szy  0 .50  g ro szy  
0.30
0.20 

!em  0.25
0.45 
0.65

m le k o  z s iad łe  
„  ro z tr z e p a n ie c  du ży
„  „  m a ły

z ie m n ia k i  ze  s ło n in ą  lu b  n 
k a sz a  z  m le k ie m  
k a w a  b ia ła  ze  śm ie ta n k ą  
i t .  d .

P o le c a m y  u w a d z e  S z a n o w n y c h  K o n su m e n tó w  n a sze  s k le p y  n a b ia ­
ło w e  i m le c z a rn ie :

u l .  N O W Y -Ś W I A T  8/10 , 
u l .  A L E J E  JE R O Z O L IM S K IE  (ró g  K ru c z e j) ,  
u l .  P L A C  Z B A W IC IE L A , 
u l .  A L B E R T A  K ró la  B e lg ó w  (N IE C A Ł A ) 3, 

m le k o , a r ty k u ły  m le c z n e , d a n ia  ja r s k ie  i  t .  p .  —  p ie rw sz o rz ę d n e j
ja k o ś c i —  p o d  v z g lędem  o dżyw czym  i zd ro w o tn y m . 

C e n y  niskie.

W dniu Zjazdu Legionistów

Z ostatniego, ósmego, zeszytu również, że w  Polsce Niepodległej
tygodnika „Czarno na bialern' 
wyjmujemy kilka ustępów. Red. 

„Paradoksem sytuacji legioni­
stów dziś jest, że ogół od dłuższe­
go czasu uważa ich za grupę rzą­
dzącą, podczas gdy oni sami są — 
przeciwnego zdania.

Pewna ilość legionistów, a na­
zwą ogół obejmuje i peowiaków, 
zajęła różne wybitne stanowiska 
w państwie. Legioniści ci — nie­
raz bez dłuższej bojowej przeszło­
ści, która by ich łączyła z szarą 
bracią frontową, często pochodzą­
cy w  ogóle ze służb pomocniczych 
i dla tej braci nieznane to są jed­
nostki, nie zdające zresztą rachun­
ków politycznych przed ogółem le- 
guńskim i nie słuchające ani rad 
leguńskich, ani krytyk. Zorgani­
zowani nawet w  Związek Legioni­
stów, nawet wówczas nie mają le­
gioniści żadnego w polityce głosu, 
gdy prezesem jest, także zresztą 
daleki od frontowej braci, Walery 
Sławek, kilkakrotny premier i prze 
wódca Bezpartyjnego Bloku.

świadczą o tym najwymowniej 
wszystkie przemówienia tegoż wła­
śnie Walerego Sławka na legiono­
wych zjazdach, w których staran­
nie omijał wszelkie zagadnienia 
polityki państwa.

Legioniści odnieśli wrażenie, że 
Zwązek Legionistów istniał nie po 
tc, by być organem zbiorowego 
politycznego wysiłku icgunów, ale 
po to, by ich powstrzymywać od 
politycznych wystąpień, ograni­
czając je do hołdowniczych depesz 
i deklaracyj...

...Zjazd krakowski nie przynie­
sie żadnych uchwal. Żadne obra­
dy nie są przewidziane.

Czy jednak w tym wypadki 
miejsce nie zostało błędnie wybra­
ne?'

Kraków, gdzie od Szlaku po 
Wawel, wszystko tchnie tradycją 
czynu legionowego, stare mury, 
które widziały piękno wiosny le- 
guńskiej — to może najmniej do­
strzegalna, a jakże silna obrona 
straży legionowej tradycji demo­
kratycznej i niepodległościowej.

Wśród tych murów stają legio­
niści przed swym własnym egza­
minem życiowym".

(Z ARTYKUŁU WSTĘPNEGO).

„Przeżyte formy i  oportunistycz- 
ne przyzwyczajenia stają na prze­
szkodzie, usiłując przeciwdziałać 
krystalizowaniu, się i zgrupowaniu 
sił twórczych narodowo-państwo- 
wych, po drugęj stronie barykady 
mających obóz folksfrontu".

Gdy czytam pod tymi słowami 
podpis p. Adama Koca, szefa Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego, to  
rozumiem, że jest pewna barykada, 
na której owo zjednoczenie ma się. 
zatrzymać. Za tą barykadą jest 
obóz drugi — ów „fołksfronf*.

Mniejsza o tytuł, zdaniem moim 
niegodny szlachetnego słownictwa 
politycznego w Polsce — chodzi 
tu o ugrupowania pracownicze, lu­
dowe i socjalistyczne.

Genialny w swych daleko- n’“ . ź.e nie upoważnili go do tego 
wzrocznych przewidywaniach po- dawni jego towarzysze broń’ i 
litycznych, Józef Piłsudski, w i wspólnych ongi ideałów” ... 
swych nieustannych rozmyśla-1 (Z ARTYKUŁU A. WIECZOR- 
niach o przyszłości narodu, pisał KIEWICZA).

0.40
0.25
0.30
0.50
0.70

«

„Dwa będą tylko obozy: jeden 
polskich robotników, drugi — pol­
skich posiadaczy".

Z tych właśnie dwóch obozów 
p. Adam Koc wyrzuca najwidocz 
niej ten pierwszy za barykadę 
„fołksfrontu" — a drugi...

Czy jednak po ten drugi może 
wyciągać rękę żołnierz Piłsud­
skiego?
(Z ARTYKUŁU J. GRZĘDZ1Ń- 

SKIEGO).
„A  więc sprawy zaszły już tak 

daleko, że pod patronatem p. Ada­
ma Koca trzeba usprawiedliwiać 
ideologię powstańczą „od Kościu­
szki, Madalińskiego, Dąbrowskie­
go do Piłsudskiego" czystością jej 
intencji „mimo wszystkich obcych 
naleciałości i  wpływów", mimo 
„że założenia polityczne Waszych 
wodzów powstańczych posiadały 
często błędy i  że błędy te sprowa­
dziły lub też mogły sprowadzić 
niebezpieczne następstwa".

Józef Piłsudski powiedział kie­
dyś, że nie może być wielkim na­
ród, który nic szanuje swych tra- 
dycyj...

„Między ludźmi z legionów - -  
pisze „Młoda Polska" — i narodo­
wymi demokratami wyrosła wyso­
ka przegroda, zbudowana z wza­
jemnych oskarżeń, zarzutów, z nie­
ufności i nienawiści. Rozdzieliła 
cna skuteczność polityków od żoł­
nierzy, myśl polityczną od myśli 
żołnierskiej, przetrwała wielką 
wojnę i nie rozpadła się w odbu­
dowanym państwie"..

To wszystko —  to, oczywiście, 
fałsz wierutny. Nie „polityków od 
żołnierzy, myśl polityczną od my­
śli żołnierskiej" dzieliła przegroda 
nienawiści, ale polityków zginają­
cych kark przed zaborcami i han­
dlujących honorem narodu od po­
lityków, którzy w  imię swoich idea 
łów Polski Ludowej potrafili wal­
czyć i ginąć, ale myśl polityczna, 
która wyrzekła się niepodległości 
od myśli politycznej, która niepod­
ległość Rzeczypospolitej stawiała 
bezkompromisowo jako oczywisty 
postulat, ratujący naród przed za­
gładą moralną.

Przegroda nie do przebycia dzie­
liła i dzieli myśl polityczną wywo­
dzącą swój rodowód od zdrady 
targowickiej od myśli politycznej 
wywodzącej się z powstania Ko­
ściuszkowskiego, z insurekcji ludu 
warszawskiego w  dniu 17 kwiet­
nia 1794, z Legionów Dąbrowskie­
go. Prawdę pisze „Młoda Polska", 
że ta przegroda nie rozpadła się 
po wojnie w  odbudowanym pań­
stwie, bo rozpaść się nie mogła i 
nie może. To jest bowiem linia 
podziału, którą przekraczać moż­
na jedynie z białą chustką kapitu­
lacji ze swych przekonań i idea­
łów.

Co skłoniło do wywieszenia bia­
łej chorągwi poddania się p. Ada 
ma Koca nie wiemy. Wiemy na­
tomiast jedno, że akt kapitulacji 
podpisał tylko we włosnym imię-

z  ty m  n ie  m o ż n a  dy sk u to w a ć .
J a p o n o f i le m  o k a z a ł  s ię  ta k ż e  

„Głos N arodu". P ism o  c h a d e c k ie , 
k tó r e  co ś n ie c o ś  p o w in n o  s ię  l i ­
czyć  z p r z y k a z a n ia m i b o ż y m i, za ­
b a w ia  s ię  t u  w  „ ra c ję  s ta n u "  i  
tw ie rd z i z b u tą ,  że  P o ls k a  p o w in ­
n a  b y ć  z a  J a p o n ią ,  p o n ie w a ż  o n a  
d ą ż y  do  r o z p ra w y  z  R o s ją  i  w  te n  
sp o só b  o d c ią g a  j ą  o d  s p r a w  e u ro ­
p e js k ic h , a  ty m  sa m y m  o d  P o lsk i.

A rg u m e n t te n  m ia łb y  sens, gdy  
b y  R o s ja  sow iecka  z a g ra ż a ła  te ­
r y to r ia ln i e  P o lsce . A le  n ie  m a  
n a jm n ie js z e j  p o sz la k i , ż e b y  ta k  
b y ło . C a łe  w ię c  ro z u m o w a n ie  „ G ł. 
N a r ."  w is i w  p o w ie trz u .

A le  c ie k a w e , ż e  o rg a n  rze k o m o  
c h rz e śc ja ń sk i o d  w o jn y  c h iń sk o -  
ja p o ń s k ie j  o c ze k u je  drugiej w oj­
n y  —  z  R osją!  P a c h n ie  im  k rew , 
ty m  c h rz e śc ja n o m  o d  s ie d m iu  b o ­
le śc i !

B Y L E  JU D Z IĆ  I  SZ C Z U Ć !
„Kurier B ydgoski"  o d k r y ł  n o ­

w e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  P o ls k i :  
„Społeczeństwo polskie nie może 

zrozumieć, jak  to się dzieje, że w o- 
kresie, gdy cała Małopolska Wschod­
nia zarzucona jest siecią ukraińskich 
organizacyj gospodarczych i gdy pol­
ski stan posiadania pod każdym wzgłę 
dem przedstawia się coraz gorzej, 
czynniki oficjalne od*.ają na usługi
Ukraińców tak ważny organ, jakim 
jest radio.

Audycje radiowe w języku ukraiń­
skim są bowiem niczym innym, jak 
zupełnie wyraźną reklamą ukraiń­
skich instytucyj gospodarczych i u- 
kraińskiego czasopiśmiennictwa w tej 
dziedzinie".
Co za  z g ro z a : r e k la m u je  s ię  u - 

k ra iń s k ie  in s ty tu c je  g o sp o d a rc ze  
i  ic li p iśm ie n n ic tw o !  B ie d n a  je s t  
t a  P o ls k a , je ś l i  sp o jrz e ć  n a  n ią  e n ­
d e c k im i o c zy m a , sk o ro  n a w e t 
sp ó łd z ie ln ie  u k r a iń s k ie  są  d la  
n ie j  n ie b e z p ie c z n e !  A  m o ż e  le ­
p ie j ,  b y  U k ra iń c y  p o lsc y  s łu c h a l i 
r a d ia  z K ijo w a  i  C h a rk o w a , n iż  
ze  L w o w a ?  W ów czas p o ls k i  „ s ta n  
p o s ia d a n ia "  b ę d z ie  r ó s ł  i  k w it ł?

Ja k ż e  tę p y  i  k ró tk o w z ro c z n y  
je s t  sz o w in izm !

Polska maszyna do adresowania „ADREX“ 
jest tak tania jak żadna inna maszyna biurowa

Adresarka „ADREX" RK I powinna znaleźć sie w każ­
dym biurze. Oferty bez zobowiązań.

Towarzystwo Handlowe „ADREK"
Sp. ,  P o.Warszawa, Marszałkowska 53a, tel. 8-06-03, 8-06-09.

Na skrzydłach samolotu
do najodleglejszych zakątków globu

Coraz częściej linie lotnicze o 
płatają okrąg ziemski. Na między 
narodowej mapie lotniczej b iały­
mi plamami świecą jedynie pustko 
wia Grenlandii, Arktyki, najbar­
dziej północnych krańców Azji i 
Ameryki. Choć i  ten obraz nie jest 
już dziś całkiem ścisły Okręgi te 
nie mają jeszcze ustalonych regu 
larnych lin ij lotniczych, ale cień 
skrzydeł samolotu coraz częściej 
muska biel wiecznych śniegów i 
pól lodowych w tych krainach, le 
żących na najkrótszym, ponad bie 
gunem wiodącym szlaku transkon 
tynentalnym.

Na mapie tej odcina się wyraź 
nie jedna z najdłuższych konty­
nentalnych lin ij lotniczych z San 
Francisko do Nowego Jorku, gdzie 
łączy się z linią „zeppelinów" nie 
mieckich w  piersiach opasujący 
cały glob. Z Niemiec szlakiem po 
łudniowo • wschodnim linia ta bie 
gnie do Azji i, przesunąwszy się 
nad je j wschodnimi brzegami, od 
chylą się w kierunku Oceanu Spo

Z krakowskich Oleandrów da Kielc

t a  szlakiem Pierwszej Kadrowej
Wszystkie drużyny, które w pią­

tek rano o świcie wymaszerowaly w 
liczbie 51 patroli do 13-go marszu 
szlakiem kadrówki, przebyły pierw- 
szy etap dzienny, wynoszący 49 km. 
na trasie Kraków — Miechów.

Etap ten Bkładał się z trzech od­
cinków.

Pierwszy odcinek do Michałowic 
przybyły drużyny zwartą kolumną 
w jednej grupie. W Michałowicach, 
gdzie dnia 6 sierpnia 1914 r. pierw­
sza kompania kadrowa wojska pol­
skiego pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
obaliła słupy graniczne państw za­
borczych. odbyła się specjalna uro­
czystość.

Po półgodzinnym odpoczynku pa­

10 WTOREK i  12 CZWARTEK B. M.
odbędą się o godz, 17-ej

B E Z P Ł A T N E
POKAZY G O TO W A N IA  
E L E K T R Y C Z N O Ś C IĄ
w s n o f i i E  m m

E L E K T R O W N I MIEJSKIEJ
W WARSZAWIE 

UL. MARSZAŁKOWSKA 150 Sg^tow eD
INFORM ACJE, ratalna sprzedaż grzejników i  zgłoszenia 
na t a r y f ę  b lo k o w ą  codz. w  godz. od 10-ej do 19-ej.

Tak nie wolno.-
W cz o ra jsz y  „ W ie c z ó r  W a r ­

sz aw sk i"  z a ła tw ia  w  a r ty k u le  
p .  t .  S m u tn y  rezultat sw o je  p o ­
r a c h u n k i  z  b . m in is tr e m  w y zn a ń  
re lig ijn y c h  i  o św ie ce n ia  p u b lic z ­
n e g o  p . J a n u s z e m  Ję d rz e je w i-  
czem .

T o , o c zy w iśc ie , „ W ie cz o ro w i 
W a rsz a w sk ie m u "  —  w o ln o .

A le  —  p rz y  sp o so b n o śc i —  
„ W ie cz ó r  W a rsz a w sk i"  p is z e :

„Ideolog sanacyjnej młodzieży wi­
leńskiej i  pupilek konserwatysty Cata- 
Mackiewicza Dembiński poprzez ko­
munizm chrześcjański przeszedł do 
czystego komunizmu, a najzdolniej­
szy po nim przewódca „Legionu Mło­
dych" w Wilnie Stefan Jędrychowski, 
nie reagując na posadowe argumenty, 
stał się wyraźnym komunistą (pod­
kreślenia nasze)".
P rz e d e  w szy s tk im  —  to jest 

nieprawda.
A n i H e n r y k  D e m b iń sk i n ie  s ta ł

kojnego, by połączyć się z punk­
tem jej wyjścia w  San Francisko.

W kierunku południowym odga 
lęziają się główne linie, prowadzą 
ce do najodleglejszych zakątków 
Afryki i Australii, która posiada 
wyjątkowo gęstą sieć lotniczą. W 
tym kłębowisku krzyżujących się 
lin ij, Polska zajmuje ważną pozy 
cję, jakkolwiek rozwój naszych 
lin ij lotniczych nie odpowiada po­
łożeniu naszemu na skrzyżowaniu 
głównych szlaków transkontynen- 
tainych.

Wyprzedzili nas na tym polu 
Niemcy, pretendujące do roli pier 
wszej potęgi lotniczej w  Europie. 
Międzynarodowa mapa lotnicza 
zawiera linie obsługiwane ‘ przez 
67 towarzystw lotniczych, z cze­
go 24 należą do „International A ir 
Traffic Association (IATA)“ , — 
Międzynarodowe Towarzystwo Ko 
munikacji Lotniczej.

Świat kurczy się! Dzięki samo­
lotowi staje się coraz łatwiej dos­
tępny-

trole ruszyły w dalszą drogę do dru­
giego odcinka pierwszego etapu, k 
C2ącego się w  Szczepanowicach. Od­
cinek ten wynoszący 21 km. przeby­
wały drużyny marszem na określony 
czas. W Szczepanowicach n a s i.. “ 
kolejno patrolami sta rt do trzeciego 
odcinka etapu pierwszego, wynoszą­
cego 8 km. z metą w Miechowie, któ­
ry patrole przebyły marszem na naj­
lepszy czas, jald mogły osiągnąć. Na 
tym odcinku zarysowała się już silna 
rywalizacja czołowych patroli w p< 
szczególnych klasach i  grupach.

Z Miechowa drużyny wyruszyły ' 
sobotę do drugiego etapu Miechów- 
Jędrzejów.

s ię  „ c z y s ty m  k o m u n is tą " ,  a n i  S t. 
J ę d ry c h o w s k i  n ie  s t a ł  s ię  „ w y ra ź ­
n y m  k o m u n is tą " .  I  H . D e m b iń sk i,

S t. J ę d ry c h o w sk i z g ło s ili , j a k  
p r z e d  n im i  ś. p .  Z b ig n ie w  Z a p a -  
s ie w icz , akces do  P . P. S .

T o  c h y b a  w y s ta rc zy ... w  P o lsc e  
N ie p o d le g łe j? . . .

A Je  j e s t  i  sprawa druga.
G d y b y m  b y ł  A n g lik ie m , n a p i ­

s a łb y m  p o p r o s tu  ta k :
„panowie redaktorzy „W ieczo­

ru  W arszawskiego" postąpili n ie  
ja k  d żeń telm eni".

W  L o n d y n ie  n ie  t r z e b a b y  d o d a  
w a ć  a n i  s łow a  w ię c e j a n i  w  ś ro d o ­
w isk u  so c ja l is ty c z n y m , a n i  w  ś ro ­
d o w isk u  l ib e r a ln y m , a n i  w  ś ro d o ­
w isk u  k o n se rw a ty w n y m , a n i  n a ­
w e t  w  ś ro d o w isk u  lo r d a  M osley.a.

B o , m o i p a n o w ie !  A n g lic y  te  
r z e c z y  r o z u m ie ją .  W szyscy  A n g li­
cy.

•  *
Literaci po lscy  H e n r y k  D em ­

b iń s k i  i  S te f a n  J ę d ry c h o w s k i  po- 
zostają w  w ięzien iu . B ronić  siebie  
n ie  mogą. W y  im  z a rz u c a c ie  „cz y ­
s ty "  a lb o  „ w y rą ź n y "  k o m u n iz m . 
O ni odpow iedzieć n ie  mogą. T u  
k ro p k a .  N ie  p o tr z e b a  i s to tn ie  i  w  
P o lao e  w ię c e j ż ad n e g o  s ło w a . T a k , 
j a k  p o s tą p i ł  „ W ie c z ó r  W a rsz a w ­
sk i" ,  -—  t a k  n ie  postępu ją  dżen-

S. K .

W ezwanie o ratunek
płynęło przez 21 lat

W  pobliżu miejscowości Owen. 
Sound w  Ontario (Kanada) w y­
łowiono z jeziora flaszkę, zawie­
rającą wezwanie o ratunek, wysła­
ne przed 21 laty przez trzymają­
cych się wywróconej łodzi tu ry­
stów, którzy małym żaglowcem 
wypłynęli na Wielkie Jeziora. Do­
chodzenie wykazało, że osoby w y ­
mienione w wezwaniu zaginęły 
przed 21 laty. Teraz ustalono oko­
liczności tragedii.

Mglisto i chmuro
Dziś mglisto i  chmurno, w  ciągu 

dn ia  rozpogodzenie. Ciepło. S łabe w ia 
t ry  miejscowe. Podstawa chmur typu 
kłębiastego 600—1000 metrów. Wi­
dzialność w ciągu dnia dość dobra. 
W iatry górne w całym kraju prze, 
w ażnie północne z szybkością 20—30 
lan/godz.

MiĘńzynarodowy Zjazd 
Przeciwgruźliczny

Na X-ty Międzynarodowy Zjazd Prze­
ciwgruźliczy, mający się odbyć w r .  b . 
w  Lizbonie, w dniach 5 —  9 września, 
można zapisywać się od dnia 10 sierp­
nia. Wyjednane zostały pewne n lgi w 
kosztach przejazdu.

Szczegółowych informacji można za­
sięgnąć w biurze Polskiego Związku 
Przeciwgruźliczego, u l. Karowa 31.

WAJTAWZA SZKOŁA SAMOCHODOWĄ
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List do Redakcji
Uprzejmie proszę o zamieszczę- 

nie w  naszym piśmie o moim w y ­
stąpieniu z Centralnego Zw. Me­
talowców (BBS.), gdzie byłem 
członkiem Zarządu Głównego i  o 
przystąpieniu do Związku Zawo­
dowego Rob. Przemysłu Metalo­
wego w  Polsce.

B RONISŁAW  FIJAŁKOW SKI.
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R e w o lu c ja  rosy jska  o tw o rz y ­
ła  na rośc ież w ro ta  w s z e lk ic h  
ta jn y c h  a rc h iw ó w  c a ra tu . W ie -  
lu  rze c z y  n ie  zb a d a n o  jeszcze 
d o k ła d n ie , ale w ie le  r z e c z y  ju ż  
znam v. O g łoszone z o s ta ły  p ro - 
to k u ły  p e r tra k ta c y j p rz e d s ta w i 
c ie li K ó ł P o ls k ic h  w  D u m ie  Pań 
s tw o w e j i  w  R a d z ie  P a ń s tw o ­
w e j zgasłego Im p e r iu m  z p rz e d ­
s ta w ic ie la m i jeg o cesa rsk ie j m o 
śc i M ik o ła ja  I I  ( p r o to k u ły  z 
p ie rw s z y c h  la t  w o jn y ) . O g ło szo  
ne b y ły  i  w  d o k u m e n ta c h  i  w  
lic z n y c h  p a m ię tn ik a c h  ro z m o ­
w y  m in is tra  S a zon ow a  z a m b a ­
sa d o ra m i F ra n c j i  i  W ie lk ie j  B r y  
ta n i i  w  P io tro g ro d z ie . W ie m y , 
ja k  s ię  p rz e d s ta w ia ły  k u l is y  
s łyn n e j o d e z w y  w ie lk ie g o  k s ię  
c ia  M ik o ła ja  M ik o ła je w ic z a .

D la te g o  m o że m y  o ce n ia ć ; n™ 
żerny o ce n ia ć  sp o k o jn ie  i  o b ie ­
k ty w n ie  d z is ia j, g d y  u p ły n ę ło  
o d  ta m ty c h  dmi aż 23 la t ,  t r u d ­
n y c h  i  su ro w ych .

KONCEPCJA DYNASTYCZNA.
W  r. 1914 obóz narodowo -  de­

mokratyczny postawił sprawę poi 
ską, jako sprawę dynastyczną do­
mu Romanowych. Wniosek taki 
wynika jasno ze wszystkich ogło­
szonych dotychczas dokumentów 
i  pamiętników. Było to jak gdyby 
przejęcie (w  warunkach, oczywi­
ście, całkowicie odmiennych), da­
wnych koncepcyj Wielopolskiego 
z r. 1862 — 1863, Lubeckiego z o- 
kresu Królestwa Kongresowego, 
ks. Adama Czartoryskiego z epo­
ki napoleońskiej.

Tezy wyglądałyby — w  skró­
cie —  mniej więcej tak:

1) jeżeli mocarswa centralne 
wygrają wojnę —  to dla Polski 
nastąpi katastrofa; w  najlepszym 
razie —  nowy podział Kongre­
sówki i  likwidacja na długie lata 
wszelkiej ro li narodu polskiego, 
jako czynnika w  polityce między, 
narodowej;

2) należy więc uczynić wszyst­
ko, by wojnę wygrała Koalicja 
wraz z Rosją; Rosja będzie z na­
tury rzeczy arbitrem sprawy pol­
skiej; trzeba z nią się porozumieć 
możliwie zawczasu;

3) jakie może być porozumie, 
nie? tylko jedno: unia dynastycz­
na; to jest ideał. Cesarz Wszech- 
rosji staje się zarazem królem 
polskim; ogarnia zabór pruski i 
Galicję Zachodnią; o Galicję 
Wschodnią trzeba się będzie e- 
wentualnie targować; z „krajów 
zabranych** (ziemia Wileńska, L i­
twa, Białoruś, Ukraina, Wołyń, 
Podole) trzeba będzie, naturalnie, 
zrezygnować. Zakres unii (czy

tylko personalna — cesarz i król 
— czy też i realna — wspólne 
wojsko, wspólne cła, wspólna wa 
łuta i  t. d.) — to kwestia dyplo­
macji, losu bitew i układu sił we­
wnątrz Koalicji;

4) takie porozumienie może na- 
stąpić tylko z monarchą i  z jego 
rządem! nie zaakceptuje go ni­
gdy imperialistyczny i nacjonali­
styczny w  istocie liberalizm ro­
syjski (kadeci, październikowcy); 
leży ono natomiast w  interesie dy 
nastii i  wyższej biurokracji. Więc 
to są kontrahenci. Wojna zwy­
cięska wzmocni dynastię; da jej 
poczucie własnej , siły i  własnych 
możliwości...

Wniosek?
„Stawiamy’* na zwycięstwo wo 

jenne Rosji Romanowych.

Dzisiaj wiemy z ogłoszonych 
dokumentów, protokułów, pamięt. 
ników, listów prywatnych;

1) że ta koncepcja nie spotka­
ła żadnego zrozumienia po stronie 
przeciwnej, t. zn. po stronie dy­
nastii Romanowych i ówczesnej 
wyższej biurokracji rosyjskiej; 
tam myślano jedynie i wyłącznie 
o przyłączeniu kilku nowych „gu- 
bernij** z ewentualną „lekką** au­
tonomią dla całości;

2) że p. Roman Dmowski i  jego 
najbliżsi przyjaciele nie tylko nie 
przewidywali dokładnie, nie ty l­
ko nie obliczali dokładnie, ale po- 
prostu... kręcili bicz z piasku.

Czy to jest akurat powód, dla 
którego młody „Ozon** wydaje Na 
rodowej Demokracji świadectwo 
na reprezentowanie rozumnej pol­
skiej myśli politycznej w tamtym 
okresie?

PROBLEM REWOLUCJI.
Narodowa Demokracja nie bra- 

ła podówczas wcale możliwości 
rewolucji rosyjskiej, jako pozycji 
w  swoim rachunku. Przeciwnie! 
Uciekała od tej myśli. Broniła się 
przed nią rękami i nogami. Nie- 
które odłamy ruchu niepodległoś­
ciowego miały — po rozczarowa­
niach z la t 1905 —  1907 — nasta-

Dudnią podziemne tętna
tz?5t V poematu „Kominy Zagłębia"

H uczy, dygocze Zagłębie,
drga żyw a sieć konstrukcy j stalow ych sprzęgieł —  
ziem ia dudn i podziem nym  tę tnem  —  
jęczą w szystkie syreny grozą i  lęk iem  —  
biją  ta k t m aszyny, serca kopalń  
i  fabryk,
śpiewa za stopą stopa,
spływa rytm , takt, takt, groźny i  twardy,
w  dysonans strzela,
trzeszczy szorstki zgrzyt, trzaska świst, s z e le s t-------
grzm i, dygocze harmonia, u ję ta  w  zwarte, twarde k la m r y -------

Bulgocze para w  m aszyn  stukot, 
znaczy ta k t d źw ięk  oskardów —  
łopocze czarny fu rko t, 
rozwija w ia tr z  m asztów  kom inów  
sztandar na  sztandar 
wstęgi dym u  —
w  dysonans trzaska  
szorstki zgrzyt nad  szare m iasta —  
wieje iviatr, szarpie dym , sztandary grozy, 
czarny łopot nad horyzonty  pom nożył, 
dyszą lękiem
szare m iasta w  d y m y  u ję te  —
w ieje  wiatr, pow iał p y łem
czarny deszcz na szare, czerwone bryły,
o loki domów, walce kom inów , ostrosłupy nadszybi,
szarpie, targa dym , zestrzępił, z  grzyw  i ł ------------

D udni ziem ia podziem nym  tętnem , 
jęczą w szystkie syreny grozą i  lęk iem  —■ 
w ieje czarny fu rko t, dym  rw any w iatrem , —  
szarpie szelest strzępy, w iatr z  m asztów  zdarły  — 
w  ślepiących blaskach,
na  czarne, czerwone miasta
zielony p łom ień  gazów —
pryska  trzask, deszcz gwiazd, p łyn n e  żelazo,
p łonie  stal, zam ieć iskier, czerwone złoto,
w ie je  w ia tr czarny fu rko t, sztandar, łopot,
dudnią  lęk iem  podziem ne tę tn a --------
czprnego boga człow iek sku ł w  p ę ta ------------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

wieńie podobne. Na tym tle i prze 
ciwko tym nastrojom — powstała 
między innymi tak zw. opozycja 
PPS. z Feliksem Perlem, jako ide­
ologiem i teoretykiem. W  listopa­
dzie r. 1914 ówczesna lewica nie­
podległościowa (nie należy je j u- 
tożsamiać z dzisiejszą tak zw. le­
wicą „sanacyjną"; lewica niepo­
dległościowa obejmowała w r. 
1914 _  pps., Związek Chłopski i 
grupę inteligencji radykalnej, pro­
wadzoną przez St. Thugutta) w 
ścisłym porozumieniu z dowódz­
twem I-ej Brygady i  z Komendą 
P. O. W. w Warszawie wpro- 
wadziła — że tak powiem — 
urzędcwo pozycję: rewolucja ro­
syjska do bilansu swoich pla­
nów, przewidywań i  obliczeń. Sfór 
mułował to najlepiej właśnie 
komendant P. O. W. w  War­
szawie w  instrukcji, udzielonej 
Tadeuszowi Hołówce i  mnie, 
jako ludziom, wyznaczonym do 
kontaktu z rosyjskim ruchem re­
wolucyjnym. Formułował z polece * i

sEPSsiTiea
IN T E R N A T IO N A L E

R e fle h s ie

P rzed dworne laty toczył się 
spór, co czytać w  szkole i  na  ja ­
k ie j  lekturze w ychowywać m łode  
pokolenia. Chciano podobno w y­
rzucić Sienkiewicza- i  jego Trylo- 
gię. A  m n ie się zdaje, że  przede  
w szystkim  powinno się wyrzucić  
M ickiewicza i  Słowackiego —  i 
tych  w szystkich  rom antycznych  
zapaleńców, ja k  Goszczyński, Za­
leski, U jejski, k tó rzy  niepotrzeb­
n ie  rozpłom ieniają do dziś dnia  
sw ym i poezjam i m łode dusze i  u- 
czą je  um iłow ania wolności.

T u  ja k iś  W inłselried, k tó ry  skie  
rował w  swą p ierś d zid y  knech­
tów  germ ańskich, by utorować 
drogę wolności —  i k tó ry  m ia ł się 
stać sym bolem  P olski i  je j  dążeń  
wolnościowych, —  gdy dziś ta  
Polska chce się godzić z  fak ta m i  
przem ocy i  z  zagarnięciem  A bi­
synii; —  tu  jakaś, pełna  niedo­
m ówień i  alegorii, p ieśń o winie, 
które  trzeba „w krew  przem ie­
n ić ^  g d y  nadejdzie Zm artw ych­
wstanie... pieśń, którą icłaściwie 
powinno się skonfiskować ju ż  da­
wno. A  tu  U jejski, k tó ry  woła, że  
„Kto chce być sługą, n iech, idzie, 
niech ży je  —  niech sobie powróz 
okręci o szyję!... 1 czołga... za  
pańską nogą, k tóra n im  potrąca!"

A  tu  znow u Chodźko, p rzy ja ­
ciel M ickiew icza, w yszydza „pięk  
r.ą równość", w  k tó re j „bogacz 
dum nie i  wspaniale... poczwórną  
rżnie karetą, potrąca zuchwale... 
tłu m y  lu d u  zgłodniałe na deszczu
i  chłodzie... czekające roboty  na­
go i  o głodzie"...

C i ludzie  n ie  m ogli przew i­
dzieć, że  na jw iększą C N O TĄ bę­
dzie... W Y Z B Y C IE  S IĘ  M Y ŚL I  
O B U N C IE  I  W O LNO ŚCI!

A  wolność to  pojęcie niebez­
p ieczne i  bardzo zaraźliwe... Dą­
żenie do  w olności i  tęsknota  do  
niej, ja k  zaraza, wciska się wszę­
dzie, iv najciaśniejszy zakam arek  
istoty człowieka, zwłaszcza we 
w szystkie szczeliny m łodej, czy­
ste j jeszcze i  n ie  zdepraicowanej 
duszy! Ona to  grozi ustawicznie

nia C. K. R. P. P. S. (C. K. R. 
był po tamtej stronie frontu) oraz 
imieniem Piłsudskiego. Streszczę 
punkty instrukcji ustnej, ręcząc za 
ścisłość treści:

1) wojna wywoła, najprawdo­
podobniej przed swoim zakończe­
niem, wielkie ruchy rewolucyjno, 
społeczne;

2 )  Rosja powinna (według wszel 
kich przewidywań) pierwsza nie 
wytrzymać ciężaru wojny;

3) rewolucja rosyjska zmienia z 
natury rzeczy całą naszą sytuację 
z chwilą, gdy Rosja rewolucyjna 
wyrzeknie się zaboru ziem pol­
skich;

4) wtedy skierowujemy atak na 
mocarstwa centralne i stawiamy 
hasło niepodległości trójzaboro. 
wej, jako hasło realne „od Wilna 
do Poznania**. *»

Tak właśnie postąpił lewicowy 
ruch niepodległościowy w r. 1917. 
Przewidywał taką sytuację od li­
stopada r. 1914. W  r. 1917 wy­

ciągłym w ybuchem , —  ciągłymi, 
nie  gasnącym i p łom ien iam i! Z  
początku  wolność N ARO D U , a 
potem  wolność LUDU; pojęcie to  
rozszerza się coraz bardziej i  da­
lej, n ie  chcąc się ju ż  zadowolić  
wolnością JE D N E J T Y L K O , w y­
zw olonej w arstwy —  i  zam ianą  
daw nych panów  na now ych: „na­
rodowych", mówiących w łasnym  
ję zyk iem  i  stosujących nowy, wła  
sny ju ż , „narodowy" ucisk!

P rzew idyw ał Słowacki... „Ja­
k im  b y łb y  nasz kraj, uzyskany w  
trzydziestym  p ierw szym  roku. Po 
patrz na H iszpany —  Barceloną  
byłoby W ilno z  M ickiew iczem ... 
Z  ludem  by łoby  gorzej jeszcze —  
przyszłoby do sikaw ek..." a po­
tem  m oże do  tanków, do samolo­
tów, do w a lk i „narodowej" o zdu­
szenie tych , k tó rzy  m ają  odwagę 
podnosić hasło wolności całego 
zmartwywstajcfcego ludu !

Nie, na jlep iej w yrzucić te  p ięk  
ne m oże, ale w  te j  chw ili stano­
wczo nieodpow iednie poezje  na­
szych wieszczów... P rzecież nie  
będzie w ypadało, a by  np . kiedyś  
polski cenzor m usiał konfiskow ać  
M ickiew icza czy  Słowackiego, 
choć w łaściwie zasłużyli sobie na 
to ju ż  n ie jednokro tn ie  za swe... 
niedom ów ienia i  złośliwe a luzje  
do dążeń do wolności!

Dziś, k ie d y  w  św ięcie panuje  
coraz bardziej skoszarowany to­
ta lizm  i  coraz głośniej rozbrzm ie­
wają żelazne k ro k i zdyscyplino­
w anych szeregów —  tego ro­
dza ju  lektura  jest wysoce 
szkodliw a —  i  chyba m ożna ją  
przytaczać jed yn ie  dla odstrasza­
jącego przyk ładu  i  kontrastu, jak  
to swego czasu, przed  stu  laty, 
naiw nie po jm ow ały  przyszłość  
najw iększe duchy  Polski, —  jak  
rozum iały  j e j  W OLNOŚĆ —  i jak  
lekkom yśln ie  m io ta ły  p łom ienne  
słowa, B ĘD ĄC E DO D ZIŚ D N IA  
N IG D Y N IE  G A SN Ą C YM  JEJ 
Z A R Z E W IE M !...

konał to, co przewidywał.
■ Czy. ten jeden fakt nie dowo. 
dzi, że był przemyślaną koncep­
cją polityczną?

I czy ta koncepcja nie okazała 
się historycznie mądrzejszą i pra­
wdziwszą, niż „koncepcja dyna­
styczna" obozu Narodowej Demo, 
kracji?

„Młoda P o ls k a je s t zdania in­
nego,, ponieważ marzy w myśl 
wskazań artykułu wstępnego pió­
ra p. Adama Koca o walce z 
„folksfrontem". Historia pozosta­
nie niemniej historią.

IDEOLOGIA
Ideologia tamtych lat była w sa­

mej rzeczy ideologią romantyczną 
w najszlachetniejszym znaczeniu 
tego wyrazu. Była to ideologia 
wspaniała i dumna, bo górowało 
w  niej pojęcie Wolności.

Pisał do mnie już z frontu Kazi­
mierz Kamiński (Luboń), cudowny 
typ człowieka idei, na kilka za­
ledwie dni przed śmiercią na polu 
chwały:

„Nareszcie, nareszcie walczę z 
karabinem w ręku o sen mego ży­
cia: w«lny człowiek w wolnej pó j. 
sce, wolnym ludom brat".

A komendant P. O. W., gdy mu
coś „nie wychodziło", gdy brakło 
ludzi do pracy albo rwały się bez 
sensu jakieś nici, spacerował po 
pokoju z ' rękami w  kieszeniach i 
nucił wcale ładnie:

„I na grobowcu dawnych win 
ofiarnych duchów błyśnie Czyn, i 
sztandar nasz czerwony..."

Czy inaczej odczuwali i myśleli
Gibalski, Fleszar, Korczak, Bojar­
ski, Napiórkowski i tylu, tylu in­
nych?

To właśnie była ideologia. Ten 
„wolny człowiek w  wolnej Polsce" 
i ten „sztandar nasz czerwony*'... 
Taka jest prawda historyczna. Nikt 
je j nie zmieni. Nic jej nie usunie z 
kart księgi dziejów...

Później przyszły czasy inne... 
„Szary popiół życia" przysypał po­
rywy... romantyczne. Zaczęła się 
„ewolucja" Powolna i — jednak 
—  systematyczna. Od łyczka do 
rzemyczka. Aż najostatniejsze słu­
py drogowe na tym „ewolucyj­
nym" gościńcu wyznaczyła dekla­
racja „obywatela" Adama Koca w 
pierwszym zeszycie „Młodej Pol­
ski": kapitulacja ideowa przed ide­
ologią i przed koncepcją politycz­
ną obozu „narodowego".

Vilfredo Pareto pisał kiedyś ca­
ły traktat o „nieuniknionej logice 
ewolucyj ideowych"... Właśnie
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udowodniono szpiegostwo w Anglii
L o n d y ń sk ie  d z ie n n ik i  o g ła sz a -1 

ją  s e n sa c y jn ą  w ia d o m o ść , że 
trz e c h  d z ie n n ik a rz y  n ie m ie c k ic h  
o trz y m a ło  n a k a z  o p u sz c z e n ia  W . 
B r y ta n i i  w  p rz e c ią g u  14 d n i.  W y­
d a le n ie  ic h  n a s tę p u je  w sk u te k  
p o d e jrz e n ia ,  że  u p r a w ia l i  r o b o tę  
szp ieg o w sk ą . W y d a le n i z o s ta ją : 
głów m y p rz e d s ta w ic ie l w y d aw n ic ­
tw a  S c h e rla  i k o r e s p o n d e n t  b e r ­
l iń s k ie g o  „ L o k a l  A n z e ig e r"  W e r ­
n e r  C ro m e , je g o  p o m o c n ik  W re- 
d e  i k o r e s p o n d e n t  d ru g o rz ę d n e j

710 miliOM dolarów
na poprawę warunków mieszkaniowych 

amerykańskich rabotakiw
S e n a t  a m e ry k a ń s k i  u c h w a li ł  

64 g ło sa m i p rz e c iw k o  16  p r o je k t  
u s ta w y , k tó r e j  c e le m  je s t  p o p r a ­
w a w a ru n k ó w  m ie sz k a n io w y c h  ro  
b o tn ik ó w . U s ta w a  p r z e w id u je  za­
o p a trz e n ie  850 .000  r o b o tn ik ó w  w 
m ie sz k a n ia ,  o d p o w ia d a ją c e  w y­
maganiom  h ig ie n y  i  m in im u m  
k o m f o r tu . S u b w e n c je  w ła d z  f e d e ­
r a ln y c h , p rz e z n a c z o n e  n a  te n  cel, 
b ę d ą  s ię g a ły  2 0  m il io n ó w  ro c z n ic  
/  c ią g u  20  la t .  K re d y ty  f e d e ra l­

n e , z  j a k ic h  b ę d ą  k o r z y s ta ły  p o d  
I ty m  w zg lęd e m  p o sz cz eg ó ln e  s ta n y  
i  m u n ic y p a ln o ś c i ,  w y n io są  o g ó ­

tak: od łyczka do rzemyczka... Po 
równi pochyłej zjeżdża się bardzo 
szybko... w  dół.

ODPOWIEDŹ
W tym miejscu chciałbym odpo­

wiedzieć na artykuł p. R. P. w 
„Kurierze Porannym" p. t. Czy 
mamy w Polsce utrzymywać ghet- 
ta? P. R. P. zdaje się przypusz­
czać, że akurat my socjaliści pol­
scy — chcemy koniecznie utrzy­
mać „ghetto legionowe". Ależ nic 
podobnego. Chodzi o coś zgoła 
innego.

„Ozon" zdecydował się na „kon 
solidację" z obozem „narodowym" 
przeciwko „fołksfrontowi" w  myśl 
„czysto polskiego" słówka, użyte­
go — ku memu szczeremu zdumie­
niu — przez p. pułk. Adama Koca 
w  „Młodej Polsce"? Prosimy bar­
dzo. Sytuacje jasne są zawsze i 
wszędzie daleko lepsze, niż sytua­
cje niejasne. Niemniej wszakże na­
wet p. Adamowi Kocowi nie wol­
no zabierać ze sobą, jako wkładu 
do skarbnicy „konsolidacji narodo­
wej" —  rezygnacji z prawdy hi­
storycznej o wartości nie tylko 
czynnej, lecz i myślowej polskiego 
ruchu niepodległościowego. Te rze 
czy

są już własnością historii, 
nie stanowią własności „Ozonu".

W reszcie —  ostatn ie  słowo.
Lubicie, Panowie, p raw ić  o 

„fo łks fronc ie "?  Otóż, ta k  jes t!
Powstanie w  Polsce poza 

„konsolidacją" p. Koca inna 
jeszcze k o n s o lid a c ja . K o n s o li­
dacja
M A S  P R A C U J Ą C Y C H  M IA S T  

I  W S I,
och , z pe w n o śc ią , n ie za leżna 
od  S ta lin a  a n i o d  n ik o g o  in n e ­
go-

B ę dz ie  m ia ła  sw ó j sz ta n d a r.
1) u t rw a le n ia  n ie p o d le g ło ś c i 

P o ls k i i  za p e w n ie n ia  je j  p o ­
trz e b n y c h  ś ro d k ó w  o b ro n y ;

2) p rz e b u d o w y  spo feczne j.
I  d ź w ig n ie  w y s o k o
C H O R Ą G IE W  W O L N O Ś C I.
T o  b y ła  c h o rą g ie w  d n ia  6-go

sierpnia r. 1914.
W O L N O Ś Ć  —  to  „n a jd u m ­

n ie jsze  s ło w o  z  p o ś ró d  w s z y s t­
k ic h , ja k ie  zna lu d z k a  m o w a " .

Tym  słowem uspraw iedli­
w ia li wobec siebie samych 
możliwość własnej śm ierci ta ­
cy ludzie, jak  p o le g li Kazim ierz 
Kam iński, G iba lski i  Bojarski 
i... ty lu , ty lu  innych.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

a g e n c ji p ra so w e j G ra f  R e ic h - 
sc h ac h . C ro m e  je s t  z n a n y m  d z ie ń  
n ik a rz e m , p rz e b y w a  w  L o n d y n ie  
o d  p rze sz ło  t r z e c h  l a t  i  je s t  c z ło n ­
k ie m  z w ią z k u  p r a s y  z a g ra n ic z ­
n e j .  O k o lic zn o śc i w  j a k ic h  n a s tą ­
p i ła  b r y ty js k a  d e cy z ja  w y d a le n ia  
po w y ższ y ch  tr z e c h  d z ie n n ik a rz y  
n ie m ie c k ic h , m a ją  b y ć  w ed łu g  
„ N e w s C h ro n ic a le "  ta k  d la  n ic h  
k o m p r o m itu ją c e , ż e  R z ą d  R zeszy  
n ie  k w e s t io n u je  z a rz ą d z e n ia  b ry ­
ty jsk ieg o .

łe m  o k o ło  700  m il io n ó w  d o la ró w . 
P r z y ję t a  p rz e z  s e n a t  u s ta w a  je s t  
ty lk o  p ie rw sz y m  k r o k ie m  n a  d r o ­
dze  d o  w ie lk ie j  r e f o rm y  w a ru n ­
k ó w  m ie sz k a n io w y c h  w  b ie d n ie j­
sz y ch  d z ie ln ic a c h  m ia s ta .

Goczałkowice-Zdrói G. $1.
Kad°czynna solanka jodo. bromowa. 
Leczy skutecznie: reumatyzm, artre- 
tyzm, otyłość, ischias tabes arterio, 
sklerozę, choroby kobiece, iimfatyzm. 
wole. Kuchnia dietetyczna, lan ie  
kuracje ryczałtowe.
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P.E.N -k lub  pod obstrzałem Watykan na rozdrożu
W  z w ią z k u  ze sp ra w o zd a n ia ­

m i p . A .  Ł a szo w sk ie g o  w  „C z a ­
s ie "  i  „ P io n ie "  ze z ja zd u  p a ry ­
sk ie g o  P. E . N .-k lu b ó w , a ta k a ­
m i p . Je rze go  H u le w ic z a  w  „ K u  
r ie rz e  P o ra n n y m " i  o b ro n ą  p . 
A .  S ło n im sk ie g o  w  „W ia d o m o ­
śc iach  L i te r a c k ic h "  —  w  p ra ­
s ie  p o ls k ie j w y p ły n ę ła  sp ra w a  
r o l i  i  zna czen ia  P. E . N .-k lu b u .

N ie  od  d z is ia j w ia d o m o , że 
P . E . N .-k lu b  an i na  te re n ie  m ię  
d z y n a ro d o w y m , an i na szym  —  
nie odgrywa poważniejszej roli. 
W  sw o im  czas ie , k ie d y  Ż e ro m ­
s k i z a k ła d a ł P o ls k i K lu b  L i te ­
ra c k i p o k ła d a n o  w  n im  pe w ne  
na dz ie je , k tó ry c h  in s ty tu c ja  ta  
zu p e łn ie  n ie  sp e łn iła , s ta ją c  się 
ch ło p c e m  do sp e c ja ln ych  p o ru -  
czeń w  rę ka ch  M . S. Z -u .

J a k  w s z y s tk ie  re p re z e n ta c y j­
ne p la c ó w k i, op an ow a ne  p rze z  
lu d z i „s y s te m u " , P. E . N .-k lu b  
s ta ł się ra c h ity c z n y m  ośro d k ie m  
u rz ę d o w y c h  p rz y ję ć  d la  gości 
za g ra n iczn ych , m a ją cych  n ie ­
k ie d y  coś w s p ó ln e g o  z l i te r a ­
tu rą . Z  d ru g ie j s tro n y  P. E . N .- 
k lu b  u ła tw ia ł  tym że  „ lu d z io m  
s y s te m u " p rz e rz u c a n ie  sw ego 
w ą t łe g o  d o ro b k u  lite ra c k ie g o  
w  fo rm ie  p rz e k ła d ó w  na ry n e k  
z a g ra n iczn y , gd z ie  sp o czyw a  n ie  
tk n ię ty  w  p iw n ic a c h  a n ty k w a -  
r iu s z y .

N a z y w a  się to  w s z y s tk o  —  
u trz y m y w a n ie m  s to s u n k ó w  l i t e ­
ra c k ic h  i  k u ltu ra ln y c h  z zag ra ­
n icą .

A ta k i  na P. E . N .-k lu b  p o ls k i 
b y ły b y  s łuszne, g d y b y  g o d z iły  
w  m a r tw o tę  i  osp a ło ść  te j in s ty  
tu c ji ,  p o w o ła n e j, ja k  to  się u 
nas n a jczęśc ie j d z ie je , do sym u­
lo w a n ia  te go , czego n ie  m a.

O b ecn ie  je d n a k  a ta k i w y p ły  
w a ją  z p o b u d e k  c o k o lw ie k  o d ­
m ie n n y c h , z w ią z a n y c h  z a k c ją  
a n ty s e m ic k ą  e n d e c ji i  k o k ie te ­
r y jn ie  sko ja rzo n e g o  z n ią  ru ch u  
„konsolidacji narodowej"...

Z a p a śn ik  te d y  „ K u r ie r a  P o ­
ra n n e g o ", p . J e rz y  H u le w ic z , 
„ż a d a  w y ja ś n ie ń "  od  Z a rząd u  
P. E . N .-k lu b u  p o ls k ie g o  w  zw ią  
z k u  z u d z ia łe m  p . S ło n im sk ie g o  
w  d e le g a c ji p o ls k ie j n a  z jazd 
p a ry s k i i  re a k c ją  te j de leg ac ji 
p o ls k ie j na  w y s tą p ie n ie  p rz e d ­
s ta w ic ie la  P . E . N .-k lu b u  ż y ­
d o w sk ie g o  p rz e c iw  P o lsce.

S p ła w ę  p ie rw s z ą  do s ta te cz ­
n ie  w y ja ś n ia  l is t  A .  S ło n im s k ie ­
go, og ło szo n y  w  „K u r ie rz e  P o ­
ra n n ym ', s tw ie rd z a ją c y  jego o- 
f ic ;a ln y  c h a ra k te r  w  de leg ac ji.

S p ra w a  druga, p rz y z n a ć  tr z e ­
ba, n ie  o rz y n io s ła  c h lu b y  de le­
g a c ji p o ls k ie j.

P rz e d s ta w ic ie l b o w ie m  ż y ­
do w sk ie g o  P. E . N .-k lu b u  uzn a ł 
z e . s to sow ne  na z jeźd z ie , p ię t ­
n u ją c  m ilc z e n ie  l i te r a tó w  p o l­
sk ic h  w  s p ra w ie  ż y d o w s k ie j, o- 
s trze c  P o la k ó w , że „ l ib e r a l iz ­
m o w i m ię d z y n a ro d o w e m u " za ­
w d z ię cza  P o lska  sw ó j b v t  n ie ­
p o d le g ły , n ie ch  w ię c  P o la c y  
w ied za , że ja k  n ie po d le g łość  
zd o b y li, ta k  m ogą ją  s tra c ić . |

Dn. 18 lipoa w miejscowości 
Wojkowice - Komorne koło Będzi­
na zmarł w  wieku la t 60 W A­
CŁAW PIASECKI. Pracował czyn­
nie w  P. P. S. w latach 1902 — 
1904. Sądzę, że niewielu z pracu­
jących dziś w  partii towarzyszy 
zna jego nazwisko, zna jego zasłu­
gi dla P. P. S.

Gdy kierowałem po Sulkiewiczu 
„Michale1' „granicą** partyjną w 
Wierzbołowie, natknąłem się na 
komorze celnej na ś. p. Wacława 
Piaseckiego, zajmującego na ko­
morze poważniejsze stanowisko.

Z polecenia tow. „Michała'* 
zwróciłem na niego baczniejszą u- 
wagę. Po rocznej obserwacji „roz- 
konspirowałem** przed nim swo­
ją właściwą pracę na komorze.

Piasecki natychmiast zgłosił go­
towość do pracy „przemytniczej** 
i  wywiązał się z przyjętych dobro­
wolnie zobowiązań wręcz nadzwy­
czajnie. Prawie przez dwa lata 
co dnia odbywał piesze spacery do 
niemieckiej wsi (wtedy jeszcze 
wsi) Eydtkunem, skąd wracał ob­
ładowany bibułą 1 czcionkami dla 
tajnej drukarni „Robotnika** w K i­
jowie.

Że w y s tą p ie n ie  p . S te in b e rg a  
b y ło  a ro g a n c k ie , b e zcze ln e  i 
n ie o d p o w ie d z ia ln e  —  tru d n o  za­
prze czyć .

Sam  fa k t  b o w ie m  n a w e t rz e ­
czy w is te g o  z le kce w a że n ia , czy  
n ie d o c e n ie n ia  sp ra w y  ż y d o w ­
sk ie j p rz e z  część l i te r a tó w  p o l­
sk ich , n ie  u p o w a żn ia  b y n a j­
m n ie j d e le g a ta  żyd o w s k ie g o  P- 
E . N .-k lu b u  do  rzu ca n ia  ta k  n ie  
d o rze czn ych  i  a ro g a n c k ic h  p o ­
g ró że k , na  ja k ie  sob ie  p o z w a ­
la ł  p . S te in b e rg  p o d  ad resem  
P o ls k i na ty m  z jeźd z ie  r z e k o ­
m e j e l i t y  l i te ra c k ie j.

P o d iz iw ia ć  m ożn a  ty lk o ,  ja k  
p rz e w o d n ic z ą c y  zgro m a dze n ia  
m ó g ł s to le ro w a ć  te g o  rod za ju  
napaść.

R e a kc ja  d e le g a c ji p o ls k ie j na 
w ys tą p ie n ie  p . S te in b e rg a  w  po 
s ta c i n ic  n ie  m ó w ią c y c h  s łów  
p. P a ra n d o w sk ie g o  b y ła  is to t ­
n ie  w ą t ła  i  be z  zna czen ia , ja k  
w ą t łe  i  be z  szczegó lnego zna­
cze n ia  b y ły  ró w n ie ż  re fe ra ty ,  
w yg ło szo n e  na  z jeźd z ie  prze z  
d e le g a tó w  p o ls k ic h .

Że to  w s z y s tk o  n ie  p rzysp a ­
rza  l is tk ó w  d o  w ie ń c a  la u ro w e ­
go zas ług  P . E . N .-k lu b u  p o l­
sk ie g o  —  to  w s z y s tk o  je s t p ra ­
w da .

N ie z ro z u m ia ła  je s t je d n a k , w  
ty m  w s z y s tk im  fu r ia  p. H u le w i­
cza, k tó r y  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za

m a r tw o tę  i ko m p ro m ita c ję  p o l­
sk ie g o  P. E. N .-k lu b u  p rz y p is u ­
je —- lite ra to m  p o cho dze n ia  ż y ­
d o w sk ieg o , dom aga jąc s ię  u k ró  
cen ią  „ p o l i t y k i  ż yd o w sk ie j*  na 
te re n ie  P. E . N .-k lu b u  i  p rz e p ro  
w a d ze n ia  g ru n to w n e j c z y s tk i o r  
ga n iza c ji.

T eg o ro d z a ju  o ska rże n ia  i in ­
synuac je  w ch o d zą  ju ż  w  g ra n i­
ce b ia łe j g o rą c z k i i  c h o c ia ż  n ie  
m am  żadne j spe c ja ln e j a d o ra q 'i 
do P o lsk ie g o  K lu b u  L ite r a c k ie ­
go, u w a ża m  te g o  ro d z a ju  żąd a ­
n ia  za w rę c z  h u m o rys tyczn e .

Że je d n a k  p rz y d a ło b y  się 
w pu śc ić  tro c h ę  św ieże go  p o w ie  
trz a  do P. E . N .-k lu b u  p o ls k ie ­
go, o ż y w ić  i  u ru c h o m ić  tę  se- 
d e n te ry jn ą  ( ta k ą  ty lk o  „ o d  s ie ­
d ze n ia ") in s ty tu c ję , to  n ie  u le ­
ga na jm n ie jsze j w ą tp liw o ś c i.

I g d y b y  Z a rzą d  P . E . N .- k lu ­
b u  w  p o c z u c iu  sw e j w y s o k ie j 
h ie ra rc h ii n ie  u n ik a ł „z a w o d o ­
w o "  k o n ta k tu  z  m asą sw ych  
c z ło n k ó w , m ó g łb y  się je d n a k  od 
czasu do  czasu d o w ie d z ie ć , co 
sądz i sze rszy  o g ó ł l i te r a c k i  o 
jeg o d yp lo m a ty c z n y c h  z a b ie ­
gach.

W o b e c  b ra k u  je d n a k  b e zp o ­
śred n ieg o  k o n ta k tu  z c z ło n k a ­
m i, n ie ch  się n ic  d z iw i,  że cz ło n  
k o w ie  P . E . N .-k lu b u  o p in ie  
sw o je  o d z ia ła ln o ś c i s to w a rz y ­
szen ia  m uszą p o w ie rz a ć  p ra s ie .

J . N . M IL L E R .

Z dziejów w a l i

Parę razy w  miesiącu „odsta- 
w iał“  przemyt do „centrali** w 
Wilnie.

ON TO PRZEMYCIŁ DO KRA­
JU PRZEZ GRANICĘ „NA W ŁA­
SNYM BRZUCHU** PIERWSZĄ 
SZTANCĘ WINIETY, KTÓRĄ DO 
DNIA DZISIEJSZEGO PIECZĘTU­
JE SIĘ JUŻ LEGALNY „ROBOT­
NIK**.

Nazwisko jego było znane tylko 
trzem, czterem osobom z ówcze­
snego C. K. R. Pseudonimu żad­
nego nie używał. Był cichym, 
skromnym ideowcem. Pracował 
w  P. P. S. dla Niepodległości... za 
pieniądze pobierane ze skarbu car­
skiego. Umarł w Niepodległej 
Polsce, ...nie doczekawszy się za­
pomogi ze Skarbu Polskiego.

Po trzydziestu latach, przeczy­
tawszy w prasie recenzję ze 
„Wspomnień starego działacza**, 
w  których pisałem o nim, odszu­
kał mój adres i nawiązał ze mną 
kontakt, ży ł w skrajnej nędzy, 
dosłownie o  głodzie i  chłodzie; na 
tym tle rozwinęła się ciężka choro­
ba. Przeszło trzy lata nie praco­
wał zarobkowo, będąc zredukowa­
ny. Mieszkał w  firmowym miesz­
kaniu dzięki ochronie lokatorów.

P rz e b y w a ją c y  n a  e m ig ra c j i  
p rz y m u s o w e j w G en e w ie , z n a k o ­
m ity  h is to ry k  w ło sk i p r o f .  G n- 
g lie lm o  F e r re ro , z a m ie śc ił w  ty c h  
d n ia c h  w p ra s ie  z a g ra n ic z n e j  a r ­
ty k u ł ,  w  k tó ry m  z w ró c ił u w ag ę , 
że  W a ty k a n  o d  c h w i l i  z aw arc ia  
u m o w y  z  M u sso lin im  s ta ł  s ię  je ń ­
c em  fasz y zm u .

F e r re ro  p r z y p o m in a  f a k t ,  że 
p o d c za s  w o jn y  św ia to w e j W a ty ­
k a n  do  o s ta tn ie j  c h w ili z ja m o w a ł 
s ta n o w isk o  a n ty  - w o je n n e , n ie  
z w a ż a ją c  n a  to , że  W ło ch y  s ta n ę ­
ły  p o  s tro n ie  E n te n ty  i  w z ię ły  n- 
d z ia ł  w  w o jn ie . P r z e d  zw yc ię ­
s tw e m  fasz y zm u  K o śc ió ł b y ł  n ie ­
z a le żn y  i ż a d e n  R z ą d  w ło sk i n ie  
ś m ia ł  —  n a w e t w  cza s ie  w o jn y  —  
o g ra n ic z a ć  t e j  n ie z a le ż n o śc i. D o ­
p ie ro  po  z a w a rc iu  p a k tu  z  M u sso ­
l in im  K o śc ió ł s t r a c i ł  t ę  n ie z a le ż ­
ność . K o sz te m  p a ń s tw a  k o śc ie ln e ­
go M u sso lin i u z y sk a ł w ła d zę  
z w ie rz c h n ią  n a d  K o śc io łem . F e r ­
r e r o  s tw ie rd z a , że  p a p ie ż  p o  d łu ­
g ie j w a lce  w e w n ę trz n e j z d ec y d o ­
w a ł s ię  n a  u m o w ę  z M u sso lin im , 
z d a ją c  so b ie  sp ra w ę , ż e  je s t  to  k a ­
p i tu l a c ja  p rz e d  fa sz y z m e m ; a le  
p a p ie ż  u z n a ł ,  że  in n e g o  w y jśc ia  
n ie  m a , p o n ie w a ż  szan se  w a lk i  są  
n ie ró w n e  i  K o śc ió ł, w  ra z ie  p o d ­
ję c ia  w a lk i z  f a sz y zm em , m u s ia ł-  
b y  u le c .

J a sk ra w y m  do w o d em  z a le żn o ­
śc i W a ty k a n u  od  fa sz y zm u  b y ło

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w n- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej, przemiany materii niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczę

I Zgłosiłem go do Ministerium 
Skarbu, prosząc o rentę. Zgłosi­
łem do kapituły wniosek o nadanie 
mu krzyża niepodległości, bez 
którego renty nie przyznają... Zor­
ganizowałem pomoc materialną, 
aby mógł doczekać się odznacze­
nia i  renty. Niestety... Wacek nie 
doczekał.

Tydzień przed śmiercią napisał 
wzruszający list, prosząc o... po­
grzeb.

Tego się doczekał.
Poświęcając Piaseckiemu to os­

tatnie moje wspomnienie, odczu­
wam dziwny żal... nie wiem do 
kogo.

Dlaczego setki wątpliwych „za­
służonych'* opływają w  dostatku, 
rozkoszując się we własnych ma­
jątkach, pałacach, willach i  do­
mach, odpoczywając na lukratyw­
nych posadach, a dlaczego niewąt­
pliwie zasłużony Piasecki, czy in­
ny umiera na barłogu z chłodu i 
głodu, zmuszony korzystać w o- 
statnich dniach życia z dobrego 
serca przyjaciół? Dlaczego?

JÓZEF NOWICKI.

z a c h o w a n ie  s ię  K o śc io ła  p o d c za s  
w o jn y  a b isy ń sk ie j.  W a ty k a n  n ie  
z a ją ł  t u  s ta n o w isk a  a n ty  - w o je n ­
n e g o , j a k  c za su  w o jn y  św ia to w e j, 
a  w ie lu  d u c h o w n y c h  s ta n ę ło  o- 
tw a rc ie  d o  s tr o n ie  M u sso lin ie g o . 
T a  „ n e u tr a ln a 41 p o s ta w a  K o śc io ła  
w y w o ła ła  z d z iw ie n ie  i  o b u rz e n ie  
w  l ic z n y c h  k o ła c h  k a to l ic k ic h ,  k tó  
r e  zwTÓciły s ię  do  p a p ie ż a  » p r o ś ­
b ą , b y  z a ż ą d a ł  o d  M u sso lin ie g o  
z a w a rc ia  p o k o ju ,  w  p rz e c iw n y m  
ra z ie  K o śc ió ł w y p o w ie  s ię  p r z e ­
c iw  w o jn ie .  P a p ie ż  je d n a k  o d ­
m ó w ił, n ie  c h c ą c  z a o s trz y ć  s to e u n  
k ó w  z fa sz y zm em .

O b ec n ie  w  sp ra w ie  H is z p a n ii  
m a m y  n ie w ą tp l iw ie  do  c zy n ie n ia  
z  n a c isk ie m  M u sso lin ie g o  n a  W a ­
ty k a n , b y  te n  u z n a ł  r z ą d  gen . 
F ra n c o . J a k  w ia d o m o  z d e p esz , 
p a p ie ż  u z n a ł  r z ą d  fa sz y s to w sk i w  
H is z p a n ii  „ p ro w iz o ry c z n ie 41. T a ­
k ie  p ro w iz o ry c z n e  u z n a n ie  m im o  
n a c is k u  M u sso lin ie g o  i  m im o  f a k ­
tu ,  że  w ię k szo ść  k le ru  h is z p a ń s k ie  
go, zw łaszcza  w yższego  k io m , je s t  
po  s tro n ie  gen . F r a n c o , j e s t  w y­
m o w n y m  d o w o d em , że  p a p ie ż  n ie  
c h ę tn ie  s ię  w ią że  z r o k o sz a n a m i 
p rz e d  ro z s trz y g n ię c ie m  w o jn y  w  
H isz p a n ii .

A le  o b o k  ty c h  f a k tó w  u le g a n ia  
fa sz y zm o w i (są  i  in n e ,  j a k  n p . 
A u s t r ia ) ,  je s te śm y  ś w ia d k a m i 
p rz e c iw n e g o  t o r u  p o li t y k i  w a ty ­
k a ń s k ie j ,  t o r n  a n ty  - fa sz y s to w ­
sk ie g o . G ło śn e  b y ło  ^w ystąpienie  
p a p ie ż a  p rz e c iw  h itle ry z m o w i .

M oże  je szc ze  g ło śn ie js z y m  e- 
c h e m  o d b iła  s ię  w iz y ta  k a rd y n a ła  
P a c e lle g o  w e  F r a n c j i .  W iz y ta  ta  
ju ż  c zy sto  „ z e w n ę trz n ie 44 b y ła  sen  
s a c ją  n ie la d a .  B y ła  to  b o w ie m  n ie  
ty lk o  p ie rw sz a  p o  s tu  k i lk u n a s tu  
la ta c h  o f ic ja ln a  w iz y ta  p r z e d s ta ­
w ic ie la  W a ty k a n u  w e  F r a n c j i ,  a le  
w  d o d a tk u  w iz y ta  w  k r a ju ,  r z ą ­
d z o n y m  p rz e z  F r o n t  L u d o w y , s 
k tó r y m  fasz y zm  p r o w a d z i  w a lk ę  
śm ie r te ln ą . S e rd e c z n y  p r z e b ie g  
w iz y ty  i  n ie d w u z n a c z n e  w y s tą p ie ­
n ia  k a rd .  P a c e lle g o  p rz e c iw  to t a ­
l iz m o w i, n a d a ły  t e j  p o d ró ż y  p ię t ­
n o  w y b itn ie  d e m o n s tra c y jn e , a  
w y m ie rz o n e  p rz e c iw  fasz y zm o w i.

O b a  te  k łó c ą c e  s ię  p r ą d y  w  po-

l i ty c e  W a ty k a n u  św ia d cz ą , że 
n ik t  i  n ic ,  n a w e t  W a ty k a n , n ie  
m o ż e  s ię  w y ła m a ć  z  w a ru n k ó w , 
w ś ró d  k tó r y c h  d z ia ła .  P o l i ty k a  
W a ty k a n u  j e s t  o d b ic ie m  te j  
„ c h w ie jn e j  ró w n o w a g i44,  w  ja k i e j  
z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  ś w ia t k u l tu ­
r a ln y ,  ró w n o w a g i, c h w ie ją c e j  s ię  
m ię d z y  d e m o k ra c j ą  a f a sz y zm em . 
W a ty k a n  n ie  c h c e  p o d ją ć  w a lk i  z 
fa sz y z m e m , a le  z  z a c h o w a n ia  s ię  
je g o  w  c z a sa c h  o s ta tn ic h  w id a ć  
n ie z b ic ie ,  ż e  retewoZa faszyzm u  
ciąży m u, i e  r a d b y  s ię  z n i e j  w y ­
z w o lić . Z  d r u g ie j  s t r o n y  p o li t y k ą  
W a ty k a n u  d o w o d z i , ż e  o n  b y n a j­
m n ie j  n i e  je s t  p r z e k o n a n y  o p o ­
w sz e c h n y m  z w y c ię s tw ie  f a sz y z m u , 
że  p rz e c iw n ie , skłan ia  się raczej 
k u  w ierze w  zw ycięstw o dem okra­
cji.

O cz y w iście , m o ż n a b y  w y m a g a ć  
o d  W a ty k a n u  p o l i t k i  c z y n n e j  i  o d  
w a ż n e j , p o l i t y k i  in ic ja ty w y  i  w a l­
k i .  A le  to  z n a c z y ło b y  w y m a g a ć  
z b y t  w ie le . W a ty k a n  u m ie  s ię  
p rz y s to so w a ć  d o  s y tu a c j i ,  a le  niei 
p o t r a f i  j e j  tw o rzy ć . D z iś  W ą tp -  
k a n  j e s t  ty lk o  b a ro m e tr e m  sy tu a ­
c j i  p o l i ty c z n e j  n a  św ie c ie , j e d ­
n y m  z  b a ro m e tr ó w , c o p ra w d a  
b a rd z o  c zu ły m , n a  k tó r y m  m ożna! 
o d c z y ta ć  p o g o d ę  p o li ty c z n ą . O tóS  
b a r o m e tr  te n  —  j a k  r z e k liś m y  —> 
w s k a z u je  r a c z e j  n a  p o g o d ę  dem o­
k ra ty c z n ą , n iż  n a  b u r z ę  fa sz y s tó w  
sk ą .

R z e c z  ja s n a ,  że  w  s y tu a c j i  t a ­
k i e j  W a ty k a n  je s t  i  b ę d z ie  n a r a ­
ż o n y  n a  w a lk i  w e w n ę trz n e . W o ­
b e c  p o d e sz łe g o  w ie k n  p a p ie ż a ' 
P iu s a  X I  o d b y w a ją  s ię  z a  k u l is a ­
m i k o m b in a c j e  co do  je g o  n a s tę p ­
cy . M u sso lin i z a b ie g a  o to ,  byj 
p rz y sz ły  p a p ie ż  b y ł  fa sz y s tą . Przel 
c iw n ic y  fa sz y z m u  p rz e c iw d z ia ła ­
ją  te m u , a  z a  w o d za  ty c h  p r z e c i­
w n ik ó w  u c h o d z i  w ła śn ie  k a rd y ­
n a ł  P a c e l l i .  M u sso lin i u ja r z m i ł  
W a ty k a n , w c ią g n ą ł go w  .w ir  w a lk  
p o li ty c z n y c h . N ie  d z iw n eg o , żal 
W a ty k a n , c h c ą c  s ię  u w o ln ić  z to ­
go  ja rz m a , ró w n ie ż  u p r a w ia  p o l i ­
ty k ę .

A  je ś l i  t a k ,  to nie uniknie ort 
szukania poparcia u demokracji 
iwiata.

fjmb.)

W ątroba fest filtrem
dla k rw i

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zdoła „Cholekmaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. „Cholekma­
za** H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i  składy 
apteczne.
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jOE BOOTBLACK.

W h i s k y
Przeciętny bar... Jakiś nobliwy, 

ale już podchmielony dżentelmen 
usiłuje z trudem zachować równo­
wagę na wysokim stoiku. Dokoła 
krążą umęczone kelnerki, mite i 
głupiutkie z uśmiechem na ustach • 
głodem w  oczach. Tu i ówdzto 
przewijają się niebieskie ptaki i 
ćmy. Na uboczu aktorska para 
małżeńska spożywa o tej późnej 
porze zwykłą kolację po pracy. 
W  drugim rogu dwaj rzemieślnicy, 
jowialne typy, spijają systema 
tycznie „gorzką**, która stoi przed 
nimi we flaszce.

Siadłem obok Jerry*ego, które­
go twarz miała swą zwykfą „wic 
czorną" barwę. Albowiem Jerry 
do obiadu jest tylko czerwony, po 
południu trochę sinieje, zaś około 
północy twarz Jerry'ego przybie­
ra kolor fioletu... inaczej rzekłszy, 
ma on już w sobie piętnaście do 
dwudziestu szklaneczek whisky.

Teraz nalał sob'e nową porcję 
i pełen zadowolenia przemówił da 
mnie.

— Whisky trzeba pić czystą! 
Wściekle żle działa na organizm, 
gdy się ją  miesza z wodą sodo­
wą. Woda sodowa jest trucizną

z powodu kwasu węglowego. Kaź 
dy doktór powie ci, że od kwasu 
węglowego można umrzeć. Ja 
sam — jak tu siedzę — przeko 
nałem się o tym namacalnie.

Jerry jednym haustem omal nie 
wypróżnił szklanki, zapalił fajkę 
i ciągnął dalej.

— Słuchaj, chłopie! Jednego 
wieczoru, zgodnie z tradycją w 
mojej rodzinie, no i dla zdrowia, 
byłem już po dwunastu szklan­
kach whisky i to z gatunku, który 
wywołuje przyjemne sny. Nie­
szczęście chciało... zapomniałem 
się, wypiłem trzynastą, którą zmie 
szałem z wodą sodową. Natural­
nie, stoczyłem się pod stół... Oto, 
masz dowód,' jak niebezpieczną 
jest woda sodowa!

Jerry ponownie napełnił szklan 
kę.

— Nawet niebezpieczniejsza, a- 
niżeli sobie wyobrażasz ,mło 
dzieńcze! No bo, że dżentelmen 
znajdzie się pod stołem, to się 
zdarza... w porządku. Ale ja u 
padiem pod stół i... umarłem!

Spojrzałem nieco speszony, acz 
kolwiek po Jerrym można się było 
wszystkiego spodziewać.

— Tak, umarłem! Nie patrz na 
mnie rybimi oczyma! Umarłem 
zwyczajnie i, naturalnie, posze­
dłem prosto do nieba.

Wyobraź sobie, płynąłem ła ­
godnie poprzez obłoki, a ponle 
waż była to noc, uczyniłem wspa 
niałe odkrycie co do księżyca. Mia 
nowicie przekonałem się, że księ 
życ i słońce to jedno i to samo. 
Naprawdę... aby pokazać księżyc, 
trzeba tylko odwrócić słońce kaź 
dego wieczora. Widziałem do­
kładnie jak się pociąga słońce za 
sznurek... Wreszcie znalazłem się 
w raju. Jest to olbrzymi dom -o 
wielu piętrach i niezliczonych 
szeregach okien, wśród cudownie 
utrzymanego angielskiego parku. 
Przed bramą ujrzałem starego je­
gomościa z długą białą brodą i 
pękiem kluczy w ręku. Zaraz się 
domyśliłem, że to św. Piotr i ukło 
nilem mu się przyjaźnie.

— Cóż — zapytał mnie — za 
dowolony pan jest z podróży?

Dozna pan tu dobrego przyję 
cia. Dom jest komfortowy, a k li­
mat nadzwyczajny. Poza tym — 
towarzystwo doborowe. Czy mam 
panu wskazać pokój?

Poszedłem za nim do domu ’ 
rozpoczęliśmy przeklętą wspi­
naczkę. A ja  nie znoszę wcho­
dzenia na schody!

— Może windą? — zapytałem.

— Stokrotnie pana przepra­
szam, chwilowo dźwig jest w 
reperacji. Telefonowaliśmy już 
do firmy, ale mechanika nie było 
w domu.

Smętnie wlokłem się więc za 
św. Piotrem.

Pokój był piękny, ale okno wy­
chodziło na jakiś zwierzyniec. 
Niezadowolony mruknąłem:

—- Co tam jest? Niedźwiedzie?
— Tak — odrzekł św. Piotr — 

żeby pan miał rozrywkę. A mo­
że pan nie iubi niedźwiedzi?

— Nie znoszę.
Św. Piotr zmartwił się. Wycią­

gnął notes i zapytał uprzejmie:
— Czym mogę służyć na śnia 

danie?
— Whisky, herbata, kanapki i 

marmolada pomarańczowa.
— Whisky w  ogóle nie mamy. 

Herbata jest dobra, masło rów­
nież. Gorzej z marmeladą...

— Dlaczego? — ofuknąłem po 
drażniony.

— Nie mamy teraz pomarańczy 
z powodu zawieruchy w Hiszpa­
nii. Bardzo mi przykro, panie.

Bytem już bardzo niezadowolo­
ny. a gorycz moja pogłębiła się, 
gdy na stoliku nocnym zobaczy 
łem świecę.

—- Co? w tym hotelu nie ma 
elektryczności?.

— Pan wybaczy, to rzeczywi­
ście przykre, musieliśmy się o 
statnio bardzo rozbudować j in­
stalacje nie są jeszcze gotowe. 
Wkrótce zakończymy pertrakta­
cje. Będzie i centralne ogrzewa­
nie i  łazienka przy każdym poko­
ju...

— Jak? Więc nie ma łazienki? 
Ładne gospodarstwo!

św. Piotr bezradnie wzruszył ■ 
ramionami. Uniosłem się w  gnie­
wie:

— Tak nie może być! Proszę 
zawołać dyrektora.

— Chętnie uczyniłbym to, ale 
jest za stary i nie wstaje z fotela. 
Może pan pójdzie ze mną do 
niego?

Opuściliśmy pokój, schodząc 
znów przeklętymi schodami i sta­
nęliśmy przed starym dyrekto­
rem, który miał dobrotliwy wy­
gląd.

— Boże Ojcze — rzeki św. 
Piotr — oto gość niezadowolony’.

Stary dżentelmen zapytał u- 
przejmie:

— Drogi panie, o co chodzi? 
Co się panu nie podoba?

— Wszystko... nie ma żadnej 
rozrywki, centralnego ogrzewa- 
wania, ani marmolady, ani whis­
ky, ani elektryczności. — Nie, to 
nie jest w  porządku!

— Cierpliwości, panie... Prze­

cież jest dość czasu. W. następ­
nym trzechsetleciu będzie wszyst­
ko w  porządku.

— Jestem obywatelem angiel­
skim i nie lubię czekać. Obiecano 
mi komfort, a tymczasem... W o- 
góle przyrzeka się zbyt wiele, 
czego wcale tu nie znajduję. 
Wprawdzie nie mam tego na piś­
mie, ale bądź co bądź obietnice 
obowiązują. Nie, nie chcę tu 
zostać, wolę do domu.

Na to Bóg Ojciec da znak św. 
Piotrowi, który uczęstował mnie 
swym pękiem kluczy tak, iż na­
tychmiast wykoziołkowalem z ra­
ju. Nie było przyjemnym zapa­
danie się w  głębię, aż wreszcie 
znalazłem się na ziemi. Głowa 
bolała mnie strasznie. Napiłem 
się zaraz whisky i  zrobiło mi się 
lepiej...

— Ależ śniło ci się to wszyst­
ko, Jerry! — przerwałem.

— Śniło się? Jesteś cierpkim 
drwinkarzem, chłopcze. Ale ja  
miałem na głowie olbrzymią ra­
nę, którą leczyłem dwa tygodnie. 
Czy to także sen? Nie, bracie.

Po tych słowach Jerry p ił da­
lej, zagryzając fajką; Wkrótce 
znajdzie się pod stołem i może 
znów powędruje do raju, aby się 
przekonać, czy jest tam już 
wszystko w porządku.

Tłum. JE, &
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D zie le  i losy Pekinu

Od państwa Ki do dynastii Tshing
Tysiące lat Chiny wałcza z najazdem na północne prowincje

W n a jw cze śn ie jszym  c 
h is to ry c z n y m  C h in , k ie -

Już
k re s ie  h is to ry c z n y m  
d y  k r a j  te n  n ie  s ta n o w ił  . 
z o rg a n izo w a n e g o  p a ń s tw a , o b ­
sza r dz is ie jsze go  P e k in u  b y ł te ­
re n e m  w a lk i  p o m ię d z y  C h iń c z y  
Un-mi a  ta ta r s k im i i  m o n g o l­
s k im i lu d a m i p ó łn o c y . O k o ło  r . 
1000 p rz e d  C h rys tu se m  P e k in  
b y ł  s to lic ą  u d z ie ln e g o  P A Ń ­
S T E W K A  K I ,  n a s tę p n ie  g ra n i­
czne go k ró le s tw a  Jen . O d  r ,  220 
p rz e d  C h r, P e k in , w c ie lo n y  
p rz e z  z a ło ż y c ie la  d y n a s t ii T sh in , 
S z i H ua ng  T i ‘ego d o  p o łą c z o ­
ne go  cesa rs tw a , p e łn i ro lę  lo r -  
p o c z ty  p ó łn o c n e j aż  p o  ko n ie c  
d y n a s t ii T h a n g  (po cz, X  w ). Po 
u p a d k u  p o tę żn e j d yn . T hang 
ro z p o c z ą ł s ię  w  C h in a ch  ok re s  
w e w n ę trz n y c h  w a lk  o  w ła d z ę , 
c o  w y k o rz y s ta ło  p ó łn o c n e  m on 
g o lsk ie  p le m ię  K h ita n ó w , um a 
cn ia ją c  s ię  n a  p ó łn o c y  C h in  i 
tw o rz ą c  N IE Z A L E Ż N E  P A Ń ­
S T W O  L IA O . W ó w c z a s  to  P e ­
k in  s ta ł s ię  p o łu d n io w ą  s to lic ą  
ic h  p a ń s te w k a  i  ja k o  ta k i o t r z y ­
m a ł n a z w ę  N a n k in g  (938— 1129), 
A b y  p o z b y ć  s ię  K h ita n ó w , zw ią  
z a li s ię  w ła d c y  p a n u ją ce j w ó w ­
czas d y n a s t ii c h iń s k ie j Sung 
p rz y m ie rz e m  z p le m ie n ie m  tu n ­
g u sk im  Ż u cze n ó w , p rz e b y w a ją ­
c ych  na p ó łn o c  o d  K h ita n ó w  i 
im  z p o c z ą tk u  u le g a ja ych . P o ­
l i t y k a  p rz y m ie rz a  z je d n y m i d la  
o b a le n ia  d ru g ic h  p o m ś c iła  s ię  
je d n a k  na  C h iń c z y k a c h . Żucze - 
n o w ie  is to tn ie  ro z g ro m il i  K h i­
ta n ó w  (1129), a le  jed no cześn ie

W  książce p. t. „W izyta na An­
typodach" opisuje przyrodnik an­
gielski, Cherry Kearton, tuatarę, 
najbardziej długowieczne zwierzę 
świata. Tuatara jest gatunkiem ma. 
tego krokodyla, żyjącego w  No-

Zapobieganie ciąży, I
kobiecych i bezpłodn

P O R A D N IA

Ś w ia d o m e g o
Macierzyństwa
im ienia dr. med.
J. Budzlńsklej-Tyllckle]
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Historia wożą morskiego
Legenda ta istnieje od najdawniejszych czasów

wym  pojłF okresie ogórkow ym  pojaw ia  
się zw ykle  historia o  w ężu  m or­
skim , którego n ie  w iadom o ju ż  
który  raz w idziano na  oceanie, w  
pobliżu  rzek— a nawet ostatnio —  
i  na lądowych jeziorach. (Potwór 
z  Loch N ess). H istoria o  w ężu  
m orskim  jest stara ja k  św iat i  roz­
przestrzeniona pom iędzy  wszyst­
k im i narodami.

Pierwszym bodaj po lityk iem , 
który  złożył k lęskę  swoich w ojsk  
na karb —  morskiego węża, by ł  
Aleksander W ielki, przyp isu jący  
stratę k ilk u  legii żo łn ierzy mace­
dońskich interw encji Odontoty- 
rannusa, nieokreślonego b liżej 
i  n ie  zbadanego dotychczas po­
twora, k tó ry  w ynurzy ł się z fal 
Gangesu.

Rzym ianie  w ym yślili sobie rów­
nież węża morskiego podczas 
oblężenia Kartaginy, za  czasów

WąŻ ten  liczy { sobie
100 stóp długości i  m iał być spe­
cjalnie zaw zięty na R zym ian . Jak  
wieść niesie , m iano go nawet 
b i c ,a s k ó rę zawieszono 
ze  św iątyń rzym skich.

W edług relacji Aaicyniusza, 
potwór ten  był w ężem  o  trójzęb- 
ne j paszczy, szyja zaś jego ozdo­
biona była końską  grzywą. W ęża  
teG° w idziały m iędzy  in nym i ta­
kie znakom itości historyczne, ja k  
kawaler Gozon, późn iejszy  w ielki 
tnistrz Z akonu  Jerozolim skiego  
1.L zw . Johan itów ), a  Grzegorz

i jed n e j

w z i . l i  w  p o s ia d a n ie  c a łą  p ó łn o c  
C h in , c o  w ię c e j w y p a r l i  C h iń ­
c z y k ó w  na  p r a w y  b rze g  rz e k i 
Jan g tse . W  te n  sposób C H IN Y  
U L E G Ł Y  W Ó W C Z A S  P O D Z IA  
Ł O W I N A  P Ó Ł N O C  I  P O Ł U D ­
N IE .

N a  p ó łn o c y  p a n o w a li tu ng uscy  
b a rb a rz y ń c y , Ż u cze n o w ie , k tó ­
r y c h  w ła d c y  u tw o r z y li  d yn a s tię  
K in  ( „Z ło tą *1) i  na  s to lic ę  ś ro d ­
k o w ą  o b ra l i  d z is ie js zy  P e k in , 
n a d a w szy  m u  na zw ę  Ć zangtu . 
O n i to  p ie rw s i N A R Z U C IL I 
C H IŃ C Z Y K O M  F R Y Z U R Ę  Z 
W A R K O C Z E M .

W  ty m  to  czas ie , w  sąs iedz­
tw ie  C h in , m ię d z y  rz e k a m i O no

Ś w ietlis ty  ślad na wodach oceanu
Morska otchłań nie pochłonie już więcej iotników

Zaginęła. Tragiczny los bahate- 
rów przestworzy, których tylu po­
chłonęły głębie oceanów, dopełnił 
się raz jeszcze na Amelii Earhart. 
Zaginiona. Tyle tylko donieść mo­
gły o niej depesze. Nie wiadomo, 
czy znalazła powolną śmierć z gło 
du i wycieńczenia po dniach dare­
mnego oczekiwania na ratunek, 
czy też rzucany na wzburzonych 
falach oceanu, samolot dzielnej pi­
lotki pogrążył się w  odmętach 
wód. Zorganizowano całą flotylę

wej Zelandii i  podobnego bardzo 
do jaszczurki. Gad ten, długi na 
V, metra, posiada troje oczu, z 
których jedno niewidome umiesz­
czone jest na szczycie czaszki i 
jest pokryte skorupą jak żółw. Ży­
w i się on tylko ślimakami, zja. 
dając jednego dziennie. Poza cza­
sem przyjmowania posiłków, śpi, 
leżąc nieruchomo i wciągając po- 
wietrze w  rzadkich odstępach cza­
su. Kiedy zasypia mocno, przesta- 
je w  ogóle oddychać. Jaja tuata- 
ry leżą przez cały rok, zanim wy­
legnie się z nich potomstwo. Dłu. 
gość wieku gada wynosi 200 do 
300 lat. Uczony angielski twierdzi, 
że tuatara jest jedynym okazem 
spośród gadów, który przetrwał 
na ziemi od czasów przedhisto­
rycznych.

z  Tours pośw ięcił naw et potwora, 
ukrywającego się w  falach T ybru  
podczas jed n e j z  w ielkich  powo­
dzi.

W  ja k i sposób opisuje go arcy­
b iskup  z  Upsali, na jw iększy eks­
p ert w  tych  sprawach swego cza­
su? „W ąż ten  posiada grzywę  
dw um etrow ej długości, p o kry ty  
je s t cały łuską, a oczy pałają w  
nim , ja k  p łom ienie . A ta ku je  nie­
jednokrotn ie  okręty , wystawiając  
nad wodą głowę swoją na kszta łt 
m asztu i  zm iatając n ią  maryna­
rzy  z  pokładu".

W iarygodny opis węża m or­
skiego, p o party  zeznaniam i dwóch  
m arynarzy, zawdzięczam y kapi­
tanow i Ferry, k tó ry  ze tkną ł się 
„twarzą w  tw arz" z  ty m  legendar­
nym  potw orem  ! Opis jego przy­
pom ina  relację czcigodnego arcy­
biskupa  z  Upsali. O statnio wąż 
m orski po jaw ił się w  jeziorze  
Loch Ness, przysparzając wiele 
k łopo tu  po lic ji, reporterom i ope­
ratorom  film ow ym , w yczekują­
cym  ukazania  się tego dziw a!

N ajpraw dopodobniej w ąż m or­
sk i je s t ta k im  sam ym  wym ysłem , 
ja k  syreny, w idziane p rzez towa­
rzyszów  Ulissa, jednakże nie­
k tó rzy  przyrodnicy skłonni są 
przypuszczać, że  istnieje m ożli­
wość przebyw ania w  głębinach  
oceanu jakiegoś po tom ka  prahi­
storycznych dynosaurów.

nem  i  K e ru le n e m , w  ko le b c e  
M o n g o łó w , z a czę ły  ro z g ry w a ć  
s ię  w y p a d k i,  k tó re  w  n a s tę p ­
s tw ie  n ie  ty lk o  z m ie n iły  c a łk o ­
w ic ie  o b lic z e  W sch o d u , a le  za ­
w a ż y ły  te ż  i  na lo sa ch  E u ro p y . 
W ro g ie  d o ty c h c z a s  sob ie  p le ­
m io n a  m o n g o ls k ie  i  tu re c k ie  
z je d n o c z y ł T e m u d żyn , syn  w o ­
dza m on g o lsk ie g o , o k rz y k n ię ty  
w  r .  1206 D Ż Y N G IS C H A N E M , 
c z y li „P o w s z e c h n y m  C h a n e m ", 
W  r .  1209 D żyn g isch a n  u d e rz y ł 
na  Żucze nó w , w  d w a  la ta  p o ­
te m  p rz e d s ię w z ią ł p ie rw s z ą  w y  
p ra w ę  na  C h in y , k tó re j  re z u l­
ta te m  b y ło  z d o b y c ie  z ie m  na  
p ó łn o c  od  H ua ng ho , W  r ,  1215

ratunkową, która po dniach darem 
nych poszukiwań, powróciła z ni­
czym. Na bezmiarach wód znale­
ziono jedynie kilka odłamków, po­
chodzących z jakiegoś samolotu, 
który mógł być maszyną Amelii 
Earhart, jak i równie dobrze zagi­
nionego od wielu miesięcy Karola 
Kingsforda, który zaginął w dro­
dze do Australii.

Od chwili pierwszej katastrofy 
lotniczej na morzu, a zwłaszcza 
od tragicznego zaginięcia dwóch 
pionierów lotnictwa transoceanicz 
nego, Nungessera i  Coli, podejmo­
wano liczne próby zabezpieczenia 
samolotów przed skutkami kata­
strofy lub przymusowego lądowa­
nia na morzu. W  skrzydła samolo­
tów transoceanicznych, wmontowa 
no małe' baloniki, napełnione po­
wietrzem, które nawet na wypa­
dek złamania skrzydeł, mogły apa 
rat utrzymać na powierzchni fal. 
Inny projekt polegał na wmonto­
waniu w  kadłub samolotu komór 
powietrznych, na wzór komór wo­
doszczelnych w  okręcie. Plan ten 
jednak okazał się niepraktyczny. 
W  czasie katastrofy, przy zderze­
niu się samolotu z powierzchnią 
wody, nie ma gwarancji, czy ko­
mory wytrzymają siłę uderzenia i 
nie pękną.

Skoro wszystkie próby zabezpie 
czenia samolotu przed zatonię­
ciem, okazały się problematyczne, 
a w  akcji ratowniczej, decydują­
cym jest szybkie natrafienie na śla 
dy zaginionego, pewien wynalazca 
francuski, zaleca użycie takiego 
środka, któryby pozostawiał na 
morzu, stosunkowo trwały i w y­
raźny ślad, co ułatwiłoby poszuki­
wania.

Wynalazek Francuza polega na 
umieszczeniu w samolocie drew­
nianych cylindrów, zawierających 
specjalny, przez wynalazcę opa­
tentowany barwnik, który w zet­
knięciu z wodą, nie rozpływa się, 
lecz zostawia ślad wyraźnie odci­
nający się od koloru morza. Cylin­
dry drewniane zakorkowane są 
koreczkami z masy bawełnianej, 
powolnie nasiąkającej wodą. Z 
chwilą, gdy woda dotrze do barw 
nika, ten, rozpuszczając się, zosta 
wia na powierzchni morza barwny

łuszczenie się skóry, suche liszaje znikają po 
»’“ ■ » »  jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenec­

kiego". Laboratorium Artymiftski i Kępski, Królewska 35. Przy La­
boratorium bezpłatna Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

Współczesna piramida
Z inicjatywy prof. historii na u- 

niwersytecie w Atlanta, Jakobsa, 
wybudowano na jednym ze wzgó. 
rzy stanu Arkansas, oryginalną pa 
miątkę naszych czasów w postaci 
piramidy, aby przekazać potom­
ności dowody kultury XX wieku. 
Zbudowana ze specjalnie prepa­
rowanych bloków granitowych, 
które mogą przetrwać, według 
twierdzenia rzeczoznawców, ty­
siąclecia, zawiera ona w  swoim 
wnętrzu najważniejsze dokumen­

p a d ła  C zu n g tu , s to lic a  Ż ucze­
n ó w , k tó rz y  o s ta te c z n ie  ro z g ro ­
m ie n i w  r .  1234, p rz e n ie ś li się 
b a rd z ie j na  p ó łn o c , n a d  A m u r , 
s ką d  w  w  .X V I I I  w y s tą p ią  po d  
n a z w ą  M a n d ż u ró w .

W  r .  1264, p o  w a lk a c h  o  w ła -  
rz ę  w ś ró d  w o d z ó w  m on g o lsk ich , 
w ie lk im  cha ne m  z o s ta ł H u b ila j, 
k tó r y  p rz e n ió s ł sw ą  s to lic ę  z 
K a ra k o ru m  d o  P e k in u . N o w a  
s to lic a  o t rz y m a ła  n a zw ę  Kan- 
b a ł ik .  C h iń c z y c y  n a z y w a li ją  
T A IT U ,  C Z Y L I „ W IE L K Ą  S T O  
L I C Ą “ . S tą d  H u b ila j p o d b i ł  ca ­
łe  C h in y  i  z a ło ż y ł tu  w  r . 1280 
n o w ą  d y n a s t ię , k tó ra  p a n o w a ­
ła  w  C h in a ch  d o  r .  1367 pod 
n a z w ą  Jua n .

w  p o c z u c iu  k tó re j  C h iń c z y c y  
u w a ż a li p a n o w a n ie  M o n g o łó w  
za n ie w o lę . T o  te ż  s to sun ek  
C h iń c z y k ó w  d o  n a s tę p có w  H u - 
b i la ja  —  to  u k r y t y  b u n t, k tó r y  
w re s z c ie  p rz e ro d z i ł  s ię  w  o t ­
w a r te  p o w s ta n ie . B y ły  m n ich  
b u d d y js k i, C zu  Jua ncza ng , sta ­
n ą ł na  cze le  p o łu d n io w y c h  band 
p o w s ta ń c z y c h  i  w  k r ó tk im  cza­
s ie  z d o ła ł o p a n o w a ć  c a łe  C h i­
n y . W  r .  1368 w k ro c z y ł  do  P e­
k in u , g d z ie  o g ło s ił s ię  cesa rzem  
n o w e j d y n a s t ii  M in g  (1368 —  
1644). S T O L IC Ą  M IN G Ó W  B Y Ł  
Z  P O C Z Ą T K U  N A N K IN ,  aż do

ślad, który zasilany wciąż dopły­
wem nowych ilości barwnika, mo­
że trwać kilka dni.

W razie opadnięcia samolotu na; 
morze, pilot przy pomocy specjał-- 
nego mechanizmu, uwalnia kolej­
no komory, w  których znajdują się 
cylindry z barwnikiem, pozwalają 
ce im nasiąknąć wodą. Barwnik 
zostawia widoczny z daleka ślad,, 
który wskazuje kierunek, w  jakim 
zniesiony został samolot przez fa­
le morza. Dotychczasowe próby 
wykazały, że wynalazek francuski 
pozostawia za samolotem ślad dłu 
gości 3 do 4 kilometrów i szeroko 
ści kilkuset metrów, ślad ten pozo 
staje widoczny nawet w  czasie bu
rzy. Jak obliczono, samolot podej- Mieszkańcy Nowej Szkocji by li 
mujący próbę przelecenia nad któ- niedawno świadkami niezwykłego
rymkolwiek z oceanów, musiałby 
zabrać ze sobą 50.000 kapsułek z 
barwnikiem. Waga tego ładunku 
nie przekracza 10 kilogramów. Ko 
lorowy pas, pozostawiony przez 
barwnik na wodach oceanu, wido­
czny jest, jak to można było stwier 
dzić, przy próbach podjętych przez 
marynarkę francuską na Morzu 
śródziemnym z odległości 20 km. 
Czy zastosowanie tego wynalazku 
w samolocie Amelii Earhart nie by 
łoby pozwoliło na uratowanie bo­
haterskiej pilotki? W  najgorszym 
wypadku, mianoby pewność, w 
którym miejscu zatonął jej samo­
lot. Wynalazca, inżynier Georges 
Claudo, twierdzi, że jego wynala­
zek pozwoli conajmniej w  50 wy­
padkach na sto, uratować pilótów 
transoceanicznych, którzy tragicz­
nym rządzeniem losu, stają się 
igraszką fal. Dziś już nikt nie po­
dejmuje przelotu nad Oceanem 
bez instalacji radiowej. W  przy­
szłości, zdaniem wynalazcy, już 
niedalekiej, kapsułki z trwałym 
barwnikiem będą tak samo nie­
zbędnym rekwizytem przy przelo­
tach nad oceanami i morzami, 
świetlisty, widoczny z daleka ślad 
na bezmiarach wód, będzie zbaw­
czą nitką Ariadny, wskazującą kie 
runek statkom i samolotom, biorą- 
cym udział w  poszukiwaniu zagi­
nionego aeroplanu, który, strącony 
z błękitnych powietrznych prze­
stworzy na bezmiary oceaniczne, 
gnany falami, czeka na ratunek, o 
którym decydują niekiedy godziny

ty naszych czasów, a mianowicie 
konstytucję wszystkich państw, 
płyty gramofonowe z mowami naj 
wybitniejszych mężów stanu, fil- 
my kinematograficzne, fotografie 
najlepszych dzieł sztuki i t. p. Na 
zewnętrznej ścianie piramidy jest 
umieszczona tablica z napisem, że 
pamiątka ta ma być otwarta do- 
piero za 6.000 lat. Twierdzą zaś 
amerykańscy twórcy piramidy, że 
dzieło ich przetrwa —  piramidy 
egipskie.

M im o  to le ra n c y jn y c h  rz ą d ó w )  r .  1421. W  ty m  czas ie  P e k in  
M o n g o łó w  z a czę ła  s ię  b u d z ić  w  zw a n o  p o d o b n ie  ja k  d z is ia j P e i- 
C h in a ch  św iad om ość  n a ro d o w a , p in g fu , „M ia s te m  P ó łn o cn e g o  

P o k o ju " .

a nawet kwadranse. Naprowadze­
nie szukających w  pierwszej chwi­
li katastrofy na właściwy ślad, 
jest w  90% równoznaczne z ra­
tunkiem. Amelia Earhart i tylu jej 
poprzedników na tragicznej drodze 
powietrznej poprzez dalekie ocea­
ny i morza wiodącej, byliby może 
dziś uratowani. Miejmy nadzieję, 
że ich następcy nie będą już ginęli 
bez śladu na bezmiernych pusty­
niach wodnych.

Jezioro wyleciało w  pow ietrze
Niezwykły wypadek w Nowej Szkocji

z ja w isk a . J a k  p o d a ły  d e p esz e  
H a l i f a z ,  p e w n e g o  d p ia  w  je d n y m  
z  je z io r  d o s ło w n ie  c a ła  ilo ść  za ­
w a r te j  w  n im  w o d y  w y le c ia ła  w  
p o w ie trz e . O k o lic z n i m ie sz k a ń c y  
u s ły sz e li d z iw n y  sz u m  i  h u k  i  u j ­
r z e l i  s łu p  w o d y , w y rz u c o n y  z 
o lb rz y m ią  s i ł ą  n a  100 m e tró w  w 
g ó rę . W o d a  b y ła  ta k  g o rą c a , że 
n ie  ty lk o  z w a rz y ła  ro ś lin n o ść  n a d ­
b rz e ż a , a le  p o p a rz y ła  d o tk liw ie  
d w u c h  c h ło p c ó w , k tó r z y  w  c h w ili 
d z iw n e j k a ta s t ro f y  p r z e c h a d z a l i

Na szlaku b e zk re s n y c h  pustyni
MwgolN i chińskiego Turkiestanu

Nieodłączne od pojęcia Wscho­
du karawany wielbłądzie, przemie 
rzające dalekie pustynne szlaki, 
giną powoli, wypierane przez nie­
pokonanego przeciwnika —  samo­
chód. Odkąd od dawnych urokiem 
wschodnich legend owianych, cen 
trów handlowych Bagdadu, Tim­
buktu i Kiruanu, prowadzą wygód 
ne, nowoczesne autostrady, znik­
nęły z piaszczystych dróg karawa 
nowych stada wielbłądów, wyco­
fane do krajów środkowej Azji, je­
szcze niezdobytych przez nowocze 
sną technikę.

Stare szlaki karawanowe ciąg­
ną się jeszcze w  poszczególnych 
prowincjach chińskich i w pusty­
niach Mongolii, gdzie po dawne­
mu, jak za czasów Tamurlana, 
skrzypią ciężkie dwukołowe arby, 
przewożące dobytek nomadów z 
miejsca na miejsce. Na tych dro­
gach, których ślad kopytami wiel­
błądzimi wydeptany został w  pia­
szczystym podłożu, ubitym desz­
czem, spotkać można stada dwu- 
garbnych wielbłądów, ciągnących 
różnym dobytkiem ładowne wozy 
kupców czy mienie ubogie miejsco 
wej ludności.

R O W E R Y
wyścigowe, balonowe, turystycz­
ne, damskie i dziecinne. Radio 
wiedeńskie K a p s h  i E c h o  — 
również gramofony od 5 4  zl.

25 , Rekord"

:o ju “ . W  r .  1421 M in c o w ie  
p rz e n ie ś li s to lic ę  d o  P e k in u , k tó  
r y  d o p ie ro  w te d y  o t rz y m a ł p o ­
w sze ch n ie  zna n ą  na zw ę  P e i-  
k in g ‘u , t .  j.  „P Ó Ł N O C N E J  S T O  
L IC Y " ,  w  o d ró ż n ie n iu  o d  N a n - 
k in g ‘u , t .  j. „P o łu d n io w e j S to ­
l ic y " .

Ze s ła b o śc i o s ta tn ic h  w ła d ­
c ó w  d y n a s t ii  M in g  s k o rz y s ta ł 
w ró g  z e w n ę trz n y  M a n d ż u ro w ie , 
k tó ry c h  z je d n o c z y ł p o d  sw o ją  
w ła d z ą  N u rh a c z i i  p o p ro w a d z ił 
na  p o d b ó j C h in , W  r .  1644 w k ro  
c z y ł d o  P e k in u , g d z ie  o g ło s ił 
się cesa rzem  c h iń s k im , Z A ­
P O C Z Ą T K O W U J Ą C  M A N ­
D Ż U R S K Ą  D Y N A S T IĘ  T S H IN G  
o s ta tn ią  d y n a s t ię  ce sa rsk ich  
C h in  (1644— 1912). P e k in  b y ł 
s to lic ą  C h in  p rz e z  c a ły  o k re s  
p a n o w a n ia  te j d y n a s t ii  i  p o zo ­
s ta ł n ią  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  
r e p u b lik i .

P o  o k re s ie  chaontt, ia k i w y tw o  
r z y ł się na  s k u te k  p o d z ia łu  
C h in  na  d w ie  n a w za je m  się 
z w a lcza ją ce  d z ie ln ic e : p ó łn o c ­
ną i  p o łu d n io w a , i  p o  o s ta te c z ­
n ym  z w y c ię s tw ie  P o łu d n ia  na d  
P ó łn o cą , P e k in  o rz e s ta ł b y ć  s to  
l ic ą  R e p u b lik i  C h iń s k ie j w  1928 
r .  i  o t rz y m a ł na zw ę  z czasó w  
d y n a s t ii M in g  P e ip in g 'u  t. p- 
„P ó łn o c n e g o  P o k o ju " .  S to lic ą  
C h in  s ta ł s ię  N a n k in .

s ię  n a d  b rz e g ie m  je z io ra .  R ów no* 
c ześn ie  z m a s ą  w rz ą c e j wody; 
w zb iły  s ię  w  g ó rę  d z iw n ie  ja s n e  
o b ło k i  p a ry .  N ie s p o ty k a n e  do­
ty c h c z a s  z ja w isk o  „ e k s p lo z j i"  je ­
z io ra  z a in te re so w a ło  u c z o n y c h , 
k tó r z y  p r z y p u s z c z a j ą c e  k a ta s t ro f a  
sp o w o d o w an a  z o s ta ła  a lb o  p rz e z  
w u lk a n  p o d w o d n y , k tó r y  n a g le  s ię  
o ż y w ił, a lb o  te ż  p rz e z  m e te o r .  
N a d  je z io ro  u d a ła  s ię  s p e c ja ln a  
k o m is ja  g e o lo g icz n a  d la  p r z e p ro ­
w a d z e n ia  b a d a n ia  i  u s ta le n ia  
p rz y c z y n  k a ta s t ro f y .

Punktem węzłowym dróg kara­
wanowych w tej części świata, 
jest miasto chińskie Kueihua, skąd 
idą główne szlaki na zachód do 
Turkiestanu. Niektóre z karawan 
przemierzają drogi do 3000 km. 
Rocznie przez Kueihua przechodzi 
ponad-50.000 wielbłądów. Więk­
szość karawan wyrusza w marcu, 
co pozwala łatwiej rozwiązać za­
gadnienie wyżywienia zwierząt po 
ciągowych, którym stepowa roślin 
ność, bujnie rozwinięta pod wpły­
wem ciepłych promieni wiosenne­
go słońca, dostarcza obfitej ilości 
pokarmu.

Życie ludzi i zwierząt na tym 
karawanowym szlaku nie jest łat­
we. życiu człowieka zagrażają li­
czne niebezpieczeństwa od bandy­
tów, którzy w okresie nieustannej 
wojny domowej, pustoszą kwitną­
ce prowincje chińskie, od plądrują­
cych oddziałów żołnierskich i wre­
szcie od dzikiego zwierza, który 
czyha na każdego śmiałka, odala- 
jącego się od karawany. Los wiel­
błądów jest nie mniej ciężki. Młode 
towarzyszą przez 3 1. swym rodzi­
com. we wszystkich podróżach. W, 
roku 4-ym przyucza się wielbłą­
da do służby w karawanie i nosze 
nia ciężarów, najpierw na krót­
szych przestrzeniach. W  1 roku ży 
cia, wielbłąd może już być użyty 
do „wielkiej drogi", to jest do dźwi 
gania towarów tysiące kilometrów 
po przez wichry i burze, czy palą­
cą spiekotę słoneczną. Po 5 latach 
takiej służby, zwierzę idzie na „ła­
skawy chleb", sprzedane miejsco­
wym rolnikom, którym służy przy 
pracach rolnych, niekiedy w  ciągu 
30 lat.



Str. 6

Plany przywrócenia monarchii w Hiszpanii 

Król belgijski Leopold w roli pośrednika

Japonia tw orzy cesarstwo w Chinach Północnych?

Pu-Yi na tronie w Pekinie
Wojska chińskie w odległości 6 km. od Pekinu

„Journal des Debats" donosi, iż 
b. król hiszpański Alfons X III od­
był w  Lozannie rozmowy z różny­
mi wybitnymi osobistościami hisz­
pańskimi. Spotkania te mogą po­
ciągnąć za sobą, zdaniem dzienni­
ka, niezwykle ważne konsekwencje 
polityczne.

Agencja Stefani w  depeszy z Ge 
newy stwierdza, iż kola genewskie 
przywiązują duże znaczenie do 
rozmów, jakie Alfons XIII, b. król 
hiszpański odbył w  swej w illi pod 
Lozanną z kilku przedstawicielami 
kół hiszpańskich. Agencja Stefani 
dodaje, że b. król

FORMALNIE DOTYCHCZAS 
NIE ABDYKOWAAŁ.

Korespondent „Petit Journal" w 
korespondencji z Genewy, dono­
sząc o przyjeździe do Lozanny b. 
króla Hiszpanii Alfonsa XIII, plsze, 
iż zamierza on tam pozostać oa 
2-ch do 3-ch tygodni. Pomimo ka­
tegorycznych zaprzeczeń otoczenia 
Alfonsa, dziennik z całą stanow­

18 w yro k ó w  śm ierci
wykonano znowu w Zw. Sowieckim

Agencja Reutera donosi z Mo­
skwy, iż kolegium wojskowe Sądu 
Najwyższego, skazało w Piatigor- 
sku na Kaukazie, 18-tu funkcjona­
riuszy kolejowych na karę śmierci

Pam iętniki cesarza Abisynii
Czy kulisy inwazji w łoskiej zosteną ujawnione?

Pewną sensację wzbudziła w 
Londynie wiadomość, że pamię­
tn ik i b. cesarza Abisynii Haile 
Selassie, które miały niebawem 
ukazać się w tłumaczeniu angiel­
skim zostały nagle wycofane z 
druku. Haile Selassie zawarł ubie 
głe j jesieni z angielską firm ą wy­
dawniczą umowę, zobowiązując 
się do napisania pamiętników, 
przedstawiających rozwój wypad 
ków przed inwazją włoską oraz 
przebieg kampanii abisyńskiej. 
Pamiętniki zostały napisane oso 
biście przez Haile Selassie w ję 
zyku amharskim i  obecnie przygo 
towywane było tłumaczenie angic' 
skie.

Przed kilku jednak dniami, ad­
wokat Haile Selassie powiadomił 
wydawców angielskich, iż cesarz, 
stosując się do rady swych poli­
tycznych doradców, postanowił

Państw o żydow skie
wystarczy Żydom tylko na 15 lat

Komisja polityczna kongresu sjo 
nistycznego, rozpoczęła dyskusję 
w sprawie stanowiska, jakie sjo- 
niści mają zająć wobec projektu 
podziału Palestyny, proponowane­
go przez komisję królewską. 
Wśród mówców, którzy zabierali 
głos, Meier, przywódca stronnic­
twa „Mizrachi", wypowiedział się 
przeciwko podziałowi, natomiast 
Kleinbaum, przywódca sjonistów z 
Polski, poparł tezę doktora Weiz- 
mana, podkreślając, że Żydzi po­
winni walczyć o powiększenie 
przyznanego im terytorium, a nie o 
nową interpretację mandatu. No 
we państwo żydowskie wystarczy 
łoby Żydom na 15 lub 20 lat, do­
piero po upływie tego okresu oka 
że się, że granice stworzonego 
państwa, są zbyt szczupłe.

W  dyskusji wziął udział dr. 
Weizman, który w  odpowiedzi na 
stawiane mu zarzuty podkreślił 
jeszcze raz konieczność ulepszenia 
planu podziału i wprowadzenia 
do niego poprawek n«.tury teryto­
rialnej. Stworzenie państwa zydow 
skiego zapewni jednak — stwier­
dził dr. Weizman — przeprowadzę 
nie przewidzianych przez organiza

czością twierdzi, iż były król od­
był liczne rozmowy z przedstawi­

cielami arystokracji hiszpańskiej, 
którzy przybyli by zobaczyć się

przez rozstrzelanie. Wyrok został 
wykonany. Wszyscy skazani byli 
oskarżeni o podpalanie budynków 
i łączność z organizacją trocki- 
stowską.

nie ogłaszać swych pamiętników. 
Względy, jakim i Haile Selassie 
kierował się powziąwszy tę decy 
zję, były natury politycznej i  nie 
zostały ujawnione. Wydawcy an­
gielscy odmówili rzekomo wyda­
nia rękopisów i  postanowili zba­
dać całą sprawę.

Epopea bandyty
który od 7 lat panuje w dziewiczych lasach Brazylii

Na północy Brazylii grasuje 
bandyta Lampeao, który znając 
znakomicie tamtejsze lasy dziewi­
cze
OD SIEDMIU LAT RABUJE CAŁE 

MIASTECZKA 1 OSADY,

cję sjonistyczną planów koloniza- 
cyjnych na lat 20 i stwarza dla 
sprawy sjonizmu lepsze warunki 
aniżeli mandat.

z nim, do Lozanny. Celem tych roz 
mów było skłonienie króla, by w 
najbliższej przyszłości sprawa re­
stauracji monarchii w  Hiszpanii 
została poruszona w  Paryżu i Lon 
dynie. Według dziennika przypu­
szczają, iż b. król Alfons ucieknie 
się w  tym celu do pośrednictwa 
jednego z małych mocarstw euro­
pejskich, przy czym wymieniany 
jest król Leopold belgijski.

Ta jem nicze  sam oloty
bombardowały okręty w ło s iie , frantuske  

I ang ehk e na Morzu Śrćdz emnym
W e d łu g  d o n ie s ie ń  k o re s p o n ­

d e n ta  ag en c ji R e u te ra  z A lg ie  
ru ,  s ta te k  w ło s k i „M o n g io la **  i 
s ta te k  - c y s te rn a  „ B r i t is h  C o r- 
p o ra l“  b y ły  b o m b a rd o w a n e  
p rz e z  n ie zna ne  t r z y  sam o lo ty . 
O b s e rw a to r  z ra m ie n ia  k o m i­
te tu  n ie in te rw e n c ji, H o le n d e r, 
z n a jd u ją c y  s ię  n a  p o k ła d z ie  s ta t  
k u  w ło s k ie g o  zo s ta ł ra n n y  w  
ra m ię . W y b u c h  b o m b y  lo tn ic z e j 
w  o d le g ło śc i 10 m tr .  o d  s ta tk u

Echa tajem niczej katastrofy
jachtu min. Dalediera na wadich włoskich

Jacht ministra Daladier, który 
zderzył się z parowcem włoskim 
„Capo Olmo“ , przybył do małego 
portu w  Sestri w  pobliżu Genui, 
gdzie będzie dokonana naprawa. 
Agencja. Stef ani twierdzi, że usz­
kodzenia, jakich doznał jacht pod 
czas zderzenia, nie są poważne. 
Statek będzie mógł' udać się w 
dalszą drogę po upływie 20 dni. 
Według agencji, przyczyną kata­
strofy były panujące ciemności.

unikając rąk sprawiedliwości. Nie­
dawno bandyta zniknął w puszczy 
na zachód od Pernambuco. Przez 
kilka miesięcy nic nie było o nan 
słychać, aż onegdaj nadeszły wia­
domości z miasteczka Matta Gran­
dę (W ielki Las) w stanie Alagoas 
między Pernambuco a Bahia, że 
Lampeao obozuje tam ze swą ban­
da, liczącą

PONAD STU ZNAKOMICIE 
UZBROJONYCH LUDZI, 

co skłoniło mieszkańców miastecz­
ka do tłumnej ucieczki

Na poskromienie Lampeona wy­
ruszy! batalion policji stanowej, 
przybył jednak zapóżno.

Beczelność bandyty doszła do 
tego, że ostatnio zawarł umowę 
z jedną z filmowych wytwórni,
IŻ  POZWOLI SIĘ SFILMOWAĆ.

Umowy dotrzymał i  na spotkanie

Panowie i  Hollywood
chcą zrobi interes na tragedii Amelii Earhart
Przed kilkoma dniami gazety 

całego świata doniosły, że pewna 
wytwórnia amerykańska postano 
wiła nakręcić film  z życia tragicz 
nie zaginionej lotniczki, Amelii 
Earhart. Mówiono, że główną ro 
lę kreować będzie znana aktorka 
Katarzyna Hepburn, ze względu 
na podobieństwo do zaginionej. 
Obecnie jednak sprawa zaczyna 
się komplikować. Oto, mąż lotnicz 
k i . znany wydawca Putman nie 
mogąc pogodzić się , ze śmiercią 
swej żony Amelii, nie chce 
pozwolić, aby panowie z H olly­
wood już teraz, gdy rany jeszcze 
nie zabliźniły się, ro b ili interes z

W e d łu g  ag e n c ji S te fa n i, w  k o  
ła c h  c h iń s k ic h  S za ngha ju  k r ą ­
żą  p o g ło s k i, że J a p o n ia  m a rz e  
ko m o  z a m ia r  o sa d z ić  ob ecnego 
cesa rza  M a n d ż u r ii P u -Y i na tr o  
n ie  w  P e k in ie .

W  ODLEGŁOŚCI 6 KLM.
OD PEKINU

Agencja Reutera donosi z Nan- 
kinu: Wojskowe władze japoń­
skie oświadczyły, że wrogie stano 
wisko wojsk centralnego rządu 
chińskiego, może doprowadzić

„ M o n g io ia "  u s z k o d z ił b u r tę .  T e  
sam e s a m o lo ty  a ta k o w a ły  ró w  
n ie ż  s ta te k  fra n c u s k i „D ie b e l-  
a m o u r“  je d n a k  b e zsku teczn ie . 
S a m o lo ty  p rz e le c ia ły  n a s tę pn ie  
p o n a d  d ru g im  s ta tk ie m  fra n cu s  
k im  „P re s id e n t d a l P ia z “  n ie  a 
ta k u ją c  go.

J a k  s ły c h a ć  za ło g a  an g ie lsk ie  
go s ta tk u  „ B r i t is h  C o rp o ra l"  za 
n o to w a ła  n u m e ry  i  z n a k i ro zp o  
zna w cze  sa m o lo tó w .

z operatorami przybył. Zanim się 
władze o tym dowiedziały, film  był 
nakręcony, Lampeao dostał swe 
honorarium i zniknął w dziewi­
czych lasach. Przed tym jednak 
postawił warunek, że musi otrzy­
mać zawiadomienie, w jakim cza­
sie film będzie wyświetlany w  jed­
nym z północnych miast,
GDYŻ CHCE BYĆ NA NIM I W I­
DZIEĆ SIEBIE 1 SWĄ BANDĘ 

UWIECZNIONYCH NA TAŚMIE.
Dotąd nie widział jednak filmu, 

gdy władze po prostu nie pozwo­
liły  go nigdzie wyświetlać. Lam­
peao oświadczył filmowcom, że 
skończy! t. zw. niższe kolegium 
w Natalu i  że ma

JEDENAŚCIE ŻON. 
Dotychczas zbudował jedenaście 
kaplic i  przez swe żony finansuje 
sześć szkół.

wielkiej

oklicy lin ii kolejowej Pekin —  Sui- 
yan do wznowienia kroków nie-

HIROTA
przyjacielskich. Chińskie wojska 
znajdują się obecnie w Nan-Kau, 
podczas gdy japońskie zajmują 
Szang-Ping, oddalony o 6 kim. od 
Pekinu. W  ciągu ostatnich dni 
przybyło do Tien-Tsinu ok. 15 ty­
sięcy żołnierzy japońskich, skut­
kiem czego ogólna liczba wojsk

Komitet nieinterwencji w Impasie

szuka nowej formułki
Piątkowe posiedzenie podkomi­

tetu nieinterwencji, pod przewod­
nictwem lorda Plymoutha, trwało 
zaledwie godzinę i zakończone zo­
stało dalszym odroczeniem szcze­
gółowej dyskusji nad planem bry­
tyjskim. Aby jednak odroczenie to 
miało pewne podstawy i  sztucz­
ność sytuacji, nie była zbyt rażą­
ca, postanowiono, jak to zaznacza 
komunikat oficjalny, że „podczas

Sowiecki samolot w  płomieniach
Agencja Havasa donosi, że sa­

molot sowiecki towarzystwa lotni 
czego czeskosłowacko - sowieckie 
go obsługujący linię Praga — Mo 
skwa, rozbił się w  pobliżu wsi 
Saratzel- w  okręgu Bystrzyca w

^y»g«8£»wości <p o rto w a
ŁekkoaSSeSyka

KUCHARSKI NA TRZECIM 
MIEJSCU W SZTOKHOLMIE

W piątek wieczorem w trzecim 
dniu międzynarodowych zawodów lek 
koatletycznych w Sztokholmie Kuchar 
ski startował w biegu na 800 m. Tym 
razem Kucharskiemu nie udało się 
zająć pierwszego miejsca. Zwycię­
stwo odniósł Amerykanin Bush w 
czasie 1:53,5 sek., drugim był Włoch 
Lanzi w czasie 1:53,8. Kucharski za­
ją ł dopiero trzeecie miejsce, uzysku­
jąc czas 1:54,1. Czwartym był N ie­
miec Mertens 1:54,9 sek.

Na tych zawodach Amerykanin 
Walker ustanowił nowy rekord świa­
ta  w skoku wzwyż wynikiem 2,08 m.

^ i f k a  n o ż n a

SYTUACJA W ŚLĄSKIM 
PIŁKARSTWIE

W Katowicach odbyło się nieofic­
jalne zebranie śląskich dziennikarzy 

którym uchwalono na

faktu, 
śląskiej

sportowej,’ mające na celu nawią-
Lie kontaktu z komisarzem tymcza 

m śląskiego OZPN, p. dr. Woja, 
kim, nie dały pozytywnych rezul 
■, przedstawiciele polskiej prasy 

sportowej na Śląsku, postanawiają 
nie reklamować imprez piłkarskich,

Oczywiście, że ta  uchwała x 
i  tak już zaognione stosunki w  Ślą: 
kim piłkarstwie.

D z i s ie j s z e  i m p r e z y  

s p o r t o w e

W  Chorzowie jedyny w  Polsce n

japońskich, znajdujących się w 
Chinach północnych, podniosła się 
do 45 tysięcy.

SETKI MILIONÓW NA WOJNĘ 
W  CHINACH

W  odpowiedzi na interpelację, 
zgłoszoną w  komisji finansowej 
izby japońskiej, minister wojny 
gen. Sugiyama oświadczył, że dy­
skutowane obecnie kredyty dodat­
kowe dla Chin północnych w  wy­
sokości 420 milionów jen niezbęd­
ne są na pokrycie wydatków, zwią 
zanych z wysłaniem nowego kon- 
tygentu posiłków. Rząd japoński 
domagać się będzie jeszcze no­
wych kredytów, jeśli stanowisko 
Chin pociągnie za sobą dalsze za­
ostrzenie sytuacji.

Minister spraw zagranicznych 
Hirota oświadczył, iż nie przesłał 
żadnych nowych instrukcyj amba­
sadorowi japońskiemu w  Chinach 
Kawagoe w  sprawie rokowań, 
gdyż Chiny muszą najprzód jasno 
określić swe stanowisko przed 
podjęciem jakichkolwiek rokowań 
dyplomatycznych.

gdy kontynuowane będą badania 
dróg i  środków, celem wyjścia z 
obecnych trudności, przewodniczą 
cy urzędu kontroli nieinterwencji, 
holenderski admirał yan Duln i  se­
kretarz tego urzędu Anglik Ham- 
mings, sporządzą raport o działa­
niu systemu nadzoru i  przygotują 
projekty, jak przywrócić i  ulep- 
szyć system kontroli na morzu f 
na lądzie".

Czechosłowacji. Samolot zapalił 
się i spłonął doszczętnie. Wśród 
szczątków samolotu znaleziono 
zwęglone zwłoki 2-ch pasażerów 
Czechów i  4-ch członków załogi.

W Częstochowie mecz Brygada — 
Naprzód.

W Poznaniu mecz HCP — Gryf. 
W Janowie Dolinie mecz Strzelec—•

Resovia.
W Stanisławowie mecz Revera —, 

Unia.
W Grodnie r 

Śmigy.
s WKS Grodno -

.  _  .  as pływacki re­
prezentacji Śląska, Poznania i  Porno, 
rza.

W  Gdyni zawody lekkoatletyczne 
pięciu m iast Pomorza, i.i

W  Wejherowie zakończenie mi- 
strzostw tenisowych wybrzeża mor. 
skiego.

W IOŚLARZE Z... LO TU  
PTAKA-
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A r e s z t o w a n i e  
tow. Zbigniewa Gajewskiego
Dnia 2 sierpnia został areszto­

wany w Jarocinie członek OKR.
PPS i  Centralnego Wydziału M ło­
dzieży tow. Zbigniew Gajewski.

Tow Gajewski w  ostatnim cza­
sie z polecenia OKR., zajął się or- 
ganizowaniem miejscowej placów- 
ki PPS. w  Jarocinie. Wśród kołtu. 
nerii jarocińskiej zawrzało. Jak to: 
przecież Jarocin dotychczas ucho­
dził za ośrodek wybitnie „narodo­
w y", podlegający wpływom tylko 
starej endecji. A tu —  poraź pierw 
szy zorganizowano obchód 1 ma­
ja, po raz pierwszy odbyła się aka 
demia z okazji obchodu Dnia Ko­
biet! Do tego założono Partię w 
Jarocinie! Powstał głośny krzyk: 
nie dopuścimy!

Posypały się represje, rewizje.
Jako główny inicjator aresztowa- 
ny został tow. Gajewski.

Na domiar złego, aresztowanie 
nastąpiło bezpośrednio po wyjściu 
tow. Gajewskiego ze szpitala, 
gdzie przez kilka tygodni leżał 
chory na tyfus brzuszny.

I człowieka osłabionego ciężką 
chorobą, nieomal jeszcze chorego, 
wymagającego dalszej pieczołowi­
tej opieki w  okresie rekonwale­
scencji i  przestrzegania specjalnej 
diety ze względu na rodzaj przeby 
tej choroby, osadza się w  więzie­
niu! Czyżby władze śledcze

POMADKI DO UST SZACHA

Kongres sjonistyany
J a k  d o n o s il iśm y  w  d e p esz ac h , 

w  Z u r y c h u  o d b y w a  s ię  o b e c n ie  
2 0 - ty  k o n g re s  s jo n is ty c z n y .

K o n g re s  te n  m a  w y ją tk o w e  zna  
c z e n ie  w  s w ią z k n  s p la n e m  p o ­
d z ia łu  P a le s ty n y  i  p r o je k t e m  stw o  
r ż e n ia  l il ip u c ie g o  p a ń s tw a  ż y d o ­
w sk ie g o . N a  k o n g re s ie ,  j a k  s g ó ry  
b y ło  do  p rz e w id z e n ia ,  u ja w n iły  
s ię  dw a  p r ą d y . J e d e n  je s t  za  ty m , 
ż e b y  b e zw zg lęd n ie  o d r z u c ić  p r o ­
je k t  a n g ie ls k i i  p o z o s ta w ić  o b e c ­
n y  s ta n  rze cz y . D ru g i  z aś , p r z y  
c a ły m  sw ym  k ry ty c y z m ie  do  .p ro ­
je k tu  a n g ie ls k ie g o , je s t  za  d a lszy ­
m i  ro k o w a n ia m i c e le m  u z y sk a n ia  
le p sz y c h  w a ru n k ó w . D ru g i  te n  
p r ą d  w y so k o  s ta w ia  z a s a d ę  pań­
stwa żydowskiego, u w z g lę d n io n ą  
w  p r o je k c ie  a n g ie ls k im , a c z k o l­
w ie k  p rz y z n a je ,  że n ie  p rz e w id u ­
j e  o n  su w ere n n o śc i te g o  p a ń s tw a .

P ie rw szy  z ty c h  p r ą d ó w  re p re -

E. t .  Bentley i H. W. Alen « )

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

° b ie  te ź °  w  szko le  —  p o w ie ­
d z ia ła  M a b e l. —  T y lk o  w s z y s tk ie , o c z y w iś c ie , chc ia - 
ły ś m y  b y ć  w o jo w n ik a m i,  a p o n ie w a ż  ja  b y ła m  jedną 
2 na jm n ie jszych  d z ie w c z y n e k  —  m us ia ła m  o d g ry ­
w a ć  ro lę  k o b ie ty  —  p rzyp u szcza m  w ię c , że d la te g o  
n ie  in te re s o w a ła m  się ty m  ta k  ba rdzo .

~  N ie  k ła d ła ś  w  to  se rca ; u ro d z iła ś  s ię  c y w iliz o ­
w an ą . T a k ie  są s k u t k i  te go , że  s ię m a  fra n c u s k ie  • 
go d z ia d ka  —  o b ja ś n iła  E u n ice . —  W y p iłe ś  już  
kaw ę , F i lu ?  C zy  n ie  bę dz ie sz  m ia ła  n ic  p rz e c iw k o  

tem u , M ab e l, że w y p o ż y c z ę  go  sob ie na p e w ie n  
czas? C hcę p o m ó w ić  z  n im  o  s w o ich  k ło p o ta c h .

G d y  p o s z li w  k ie r u n k u  ła w e c z k i p o n a d  dom em , 
z  k tó re j ro z c ią g a ł s ię  w id o k  n a  do linę , E u n ice  r z e ­
k ła :

P o w ie d z ia ła m  p ra w d ę . R z e czyw iśc ie  chcę p o ­
m ó w ić  z to b ą  o s w o ic h  k ło p o ta c h . T e ra z , gd y  ju ż  
tu  je s te ś  —  i  w e s z liś m y  w  d a w n ą  a tm o s fe rę  —  w y  
da je  m i się id io ty z m e m , że k ie d y k o lw ie k  z a m ie rz a - 
am  u k ry ć  je  p rz e d  to bą , a lb o  scho dz ić  c i  z d ro g i...

o p ra w d y , n ie  b y ła m  z u p e łn ie  n o rm a ln a  w  zesz łym  
yg o d n iu ; to  je s t d la  m n ie  jed yn e  u s p ra w ie d liw ie ­

nie... U s ią d źm y  tu  i  ro z k o s z u jm y  się p rze z  ja k iś  
czas spo ko je m  te g o  m ie jsca  —  a p o te m  m ożesz za 
« ą ć  od  z a d a w a n ia  m i p y ta ń , je ż e li n ie  m asz n ic
p rz e c iw k o  te m u .

—  D o b rze . D la cze g o  z n ik n ę ła ś  w  ta k i sposób?— 
z a p y ta ł w  k o ń c u  T re n t .  —  N a  o g ó ł n ie  lu b isz , gdy

lu d z ie  in te re s u ją  się tw y m i s p ra w a m i —  pa m ię ta m , 
że w sp o m in a ła ś  coś w  ty m  ro d za ju , p iszą c  do m n :e 
p rz e d  tyg o d n ie m , —  a le  je ż e li k o n k re tn ie  p ro s isz  
m n ie , abym  się do  n ic h  w m ie sza ł —  m am  n a dz ie ję , 
że ro b isz  to  d la teg o , iż  m ogę c i s ię na coś p rzyd a ć - 
Jes te śm y  z a ch w yce n i, że jes te ś  tu ta j —  w  każd ym  
w y p a d k u  —  te g o  n ie  p o trz e b u ję  c i m ó w ić ! —  a le  
n ie  m ogę w y le c z y ć  się z  p ra g n ie n ia , aby o ka zać  się 
p o m o cn ym  ta m , gd z ie  ch o d z i o c ie b ie .

—  W ie m  —  r z e k ła  s p o g lą d a ją c  w  p rz e s trz e ń . — 
N ie  na leżysz  do  w ś c ib s k ic h  lu d z i —  i  zda je  m i się, 
że  d ia b e ln ie  m a ło  o b ch o d z i c ię to , ja k  się p r o w a ­
dzę. T M a b e l ta k ż e  —  ty lk o ,  że ona n ie  w y ra z i ła ­
b y  się w  ta k i sposób... M y ś lę , że to  je s t po w ó d , 
d laczego tu  jes tem . T o  je s t —  n ie  to , że n ie  k in ie , 
a le  że zach o w a n ie  m o je  n ie  o d g ryw a  d la  m ej ro li.  
N ik o g o  inn eg o  n a  ś w ie c ie  n ie  o b a rc z y ła b y m  w  ten 
sposób sw o ją  osobą —  to  zn a czy  n iko g o , p ró c z  J u ­
d y ty ,  a le  ona je s t zag ran icą ,

—  Je s t to  d e fin ic ja  n ie o m a l ka ż d e j p rz y ja ź n i, k tó ­
r a  je s t coś w a r ta  —  że d b a m y  d ia b e ln ie  m a ło  o to , 
ja k  s ię c z ło w ie k  p ro w a d z i., . N ie  zna czy  to  w c a le , byś  
n a ra ż a ła  naszą c ie rp liw o ś ć  p o d  ty m  w zg lę d e m  na 
z b y t c ię ż k ie  p ró b y .

—  N o  —  rz e k ła  —  p o w ie m  c i... C h c ia ła m  w  m ia rę  

m ożn o śc i ze jść  lu d z io m  z  oczu . B a ła m  s ię . G d y b y  t y l ­
k o  J u d y ta  b y ła  w  A n g li i ,  u d a ła b y m  s ię  do  n ie j, a  ona 

p o w ie d z ia ła b y  m i, co  ro b ić . A le  b y ła  M ab e l.
—  I  ja  ta k ż e  —  za zn a czy ł T r e n t ;  —  in n y m i s ło w y  

—  ja  b y łe m  ró w n ie ż  —  i  to  w  L o n d y n ie  —  i w  k a ż ­
de j c h w il i  m ia ła ś  d o  m n ie  dostęp .

—  T a k , w ie m  —  a le  t y  zam iesza ny  b y łe ś  w ła ś n ie  
w  to , od  czego ch c ia ła m  u c ie c . W id z is z , g d y  d o w ie ­
d z ia ła m  się o  ś m ie rc i R a n d o lp h a  —  i  o  ty m , że b ie d ­
n y  B ry a n  p ró b o w a ł p o p e łn ić  sa m o b ó js tw o  —  p o c z u ­

ła m , że ju ż  te go  d łu że j ł i i e  w y trz y m a m , C h c ia ła m  
u c ie c  od  p o lic ji.

T r e n t  o d k a s z ln ą ł z p o w ą tp ie w a n ie m - —  T o  n ie  
je s t b a rd z o  ła tw e  zad an ie  —  szczeg ó ln ie j d la  am a- 

l to ra . J e ż e li c ię  zechcą zna le źć , n a p e w n o  p o s z u k iw a ­
n ie  n ie  p o trw a  d łu go . A le  d la cze g ó ż  m ie l ib y  chc ie ć?

—  C hyb a  m ożesz s ię  d o m yś le ć ! W ie m , że J u d y ta  
m ó w iła  c i, że R a n d o lp h  g n ę b ił m n ie  l is ta m i, k tó ry c h  
n ie  ro z u m ia ła m  —  ra cze j z d a w a ło  m i s ię, że je  r o ­
zum iem  —  i i r y t o w a ło  m n ie  to  o w ie le  b a rd z ie j, n iż  
i ry tu je  z a zw ycza j te go  ro d z a ju  p o s tę p o w a n ie . N ie  
o d p o w ia d a ła m  na n ie  n ig d y , a on  p is a ł da le j, b łaga 
jąc , ab ym  się z n im  s p o tk a ła , gd yż  m a m i p o w ie d z ie ć  
coś n ie s ły c h a n ie  w ażn eg o  —  coś, co  d o ty c z y  ca łe j 
m e j p rz y s z ło ś c i; d a w a ł do  z ro zu m ie n ia , że n ig d y  już  
n ie  zaznam  t ro s k  i  n ie p e w n o śc i —  w s z y s tk o  w 
ty m  sensie! A  k ie d y  s ta ry  b o g a ty  m ężczyzn a 
p o s y ła  k o b ie c ie  w  m o je j s y tu a c ji p ro z ę  w  ty m  s ty ­
lu  —  k o b ie ta  w ie , co  m yś le ć . A lb o  zda je  je j s ię, że 
w ie . K tó ż  b y  m ó g ł m y ś le ć  ina cze j?

—  C hcesz p o w ie d z ie ć  —  p o d su n ą ł T re n t —  żeś 
z ro z u m ia ła  go ź le ?

—  N o , p rz e k o n a s z  s ię  sam . P o w ie m  c i w s zys tko  
szczerze . A le  zaczę ła m  m ó w ić  o ty m , że p o s k a rż y ­
ła m  się J u d y c ie , a o n a  o p o w ie d z ia ła  to b ie , —  a p o ­
te m  n a p isa ła  m i, że z ro b is z  a w a n tu rę  R a n d o lp h o w i 
i  że  m asz sposób n a  p o ło ż e n ie  te m u  k re su . N ie  
w y o b ra ż a ła m  sob ie  te j m o ż liw o ś c i, —  z re s z tą  p rz e ­
c iw n a  b y ła m , b y  te go  ro d z a ju  s p ra w y  roz trzą sa n o  
be z  m ego z e z w o le n ia  —  no , i  ja k  z w y k le , w p a d ła m  
o d ra z u  w  o s ta te czno ść  i  n a p is a ła m  c i  w s trę tn y  lis t-  
P rz y n a jm n ie j ta k i  b y ł  w  in te n c j i  —  n ie  p a m ię ta m , co  
na p isa ła m .

zdawały sobie sprawy, że w  tych 
warunkach może nastąpić recydy. 
wa choroby. Czyżby zachodziła 
konieczność natychmiastowego 
dosobnienia człowieka jeszcze cho 
rego i nie można było zaczkeać, aż 
przynajmniej wyzdrowieje.

A zresztą — cóż 
zrobił?

Przecież walczy tylko, jak każdy 
Socjalista o... trochę tego słońca 
dla „szarego" człowieka!

ten człowiek

FOTO -  ap araty
kupuj tylko w źródle faćhowym

F O T  O R 1 S
Warszawa, Marszałkowska 125.

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

Zffllfflll
w  P rzem y ślu

(K o r . w ł.) .

T rw a ją c y  3 d n i  s t r a jk  ro b o tn i?  
k ó w -tra n sp o r to w y c h  z o s ta ł one- 
g d a j  z ak o ń c zo n y  p o d p isa n ie m  li­
n io w y  z b io ro w e j. P ra c o d a w c y  u- 
z n a l i  w szy s tk ie  p o s tu la ty  r o b o tn i­
k ó w  i  p o d w y ższ y li do ty c h cz aso w e

Z  G ó r n e g o  Ś  ą s h a  

Wypadki na kopalniach
SPADAJĄCA RURA UGODZIŁA 

ROBOTNIKA
W piątek nad ranem, o godz. 3, 

zdarzył się w podziemiach kopalni 
„Eminencja" w Dębie ciężki wypa­
dek. Skutkiem wstrząsu oberwała

z e n tu je  n a  k o n g re s ie  p rz e w o d n i­
c zący  k o n g re su  U sy sz k in , d ru g i —  
p re z e s  s jo n is tó w  d r .  W eiz m an n .

J a k  ro z s trz y g n ie  k o n g re s , n a ra -  
z ie  n ie w ia d o m o . D y sk u s ja , czę- 
śc iow o  p r z y  d rz w ia c h  z a m k n ię ­
ty c h , je szc ze  trw a . Z d a je  s ię  je d ­
n a k ,  ż e  z w o le n n ic y  W e iz m a n n a  
b ę d ą  w  w ię k szo śc i. D o k ła d n e  s ta ­
n o w isk o  w o b e c  p o ru s z o n y c h  n a  
k o n g re s ie  z a g a d n ie ń  z a jm n ie  d r. 
W e iz m a n n  p o  z ak o ń c z e n iu  d ysku  
sji .

Ż ą d a n ia  jego  p o d  a d re se m  A n ­
g lii  p o k ry w a ją  s ię  m n ie j  w ię ce j 
z ty m i , k tó r e  p o d a liśm y  n ie d a w n o  
w  p iśm ie  n a szy m . C h o d z i o  p o ­
w ię k sz e n ie  o b sz a ru  p rzy sz łe g o  
p a ń s tw a  ż y d ow sk iego  p rz e z  p r z y ­
łą c z e n ie  z iem  p u s ty n n y c h  n a  p o ­
łu d n iu ,  o  w łą c z e n ie  do  p a ń s tw a  
n o w e j J e ro z o lim y , o  p e łn ą  suw e­
r e n n o ść  no w eg o  p a ń s tw a  i in .

Głosy izyteln ików
Za wiele benefisóai 

w Ciechocinku
IF  Ciechocinku gra ku . radości 

kuracjuszów  orkiestra F ilharm o­
n ii  W arszawskiej. G dy urządziła  
ona koncert benefisowy, każdy  
chętnie poparł im prezę, wiedząc, 
że b iedni m uzycy chcą cośkolw iek  
w  sezonie dorobić do swych skro­
m nych  pensyj.

A le  benefisy zaczęły się m no­
żyć, przyjeżdża ją  znani soliści i 
też  chcą ,dorabiać". W ięc zam yka  
się p ark  lub wstęp na basen i  ku ­
racjusze m uszą płacić specjalną  
1-złotową opła tę  za icstęp, m im o  
iż  taksa kuracyjna zapewnia bez­
p ła tne korzystanie z  pa rku  i ba­
senu. Utarło się ju ż  prawie, że co 
n iedziela  —  to benefis.

Prosim y o dbałość n ie  ty lko  o 
naszego „ducha“, ale i  o naszą  
kieszeń.

KURACJUSZE.

s ta w k i p ła c  o 10% .
Z w y c ię sk ie  z ak o ń c ze n ie  akcji

s tr a jk o w e j je s t  d o w o d em  so l id a r ­
ności- r o b o tn ik ó w . R o b o tn ic y  
tr a n s p o r to w i w y k a z a l i, że  w  w a l­
ce o sw o je  p o s tu la ty  n ie  u s tą p ią .

się z podpórek rura z przewodu, 
doprowadzająca t. zw. zamułkę do 
wybieranych pokładów i spadając 
ugodziła w pracującego tam cieślę 
górniczego, 44-letniego Jana Wą­
sa z Katowic — Dębu (Agnieszki 
16),, który doznał złamania podsta 
wy czaszki. W  stanie bardzo cięż­
kim, nie rokującym nadziei utrzy­
mania go przy życiu, przewieziono 
go do Lecznicy Brackiej w  Katowi­
cach. Wąs jest żonaty. Dochodze­
nia w sprawie przyczyn wypadku 
przeprowadza na miejscu delegat 
Okręgowego Urzędu Górniczego ź 
Katowic.

POD ZW AŁAM I WĘGLA.

W  p o d z ie m ia c h  k o p . „ Ig n a c y ”  
w  N ie w ia d o m iu , p o w . ry b n ic k im , 
w y d a rz y ł  s ię  n ie szc zę ś liw y  w y p a ­
d e k , k tó r e m u  u le g ł g ó rn ik  Jó z e f  
W aw rz y ń cz y k  z B u zo w ic .

W aw rz y ń cz y k  b y ł  z a tru d n io n y  
p r z y  w y d o b y w a n iu  w ęg la . W  p e ­
w n e j c h w ili o b e rw a ły  s ię  b ry ły  
w ęg la , g rz e b ią c  n ie szczęśliw ego . 
W aw rz y ń cz y k  d o z n a ł n ie b ez p iec z ­
neg o  u sz k o d z e n ia  c za szk i i b a rd z o  
c ię ż k ic h  o b ra ż e ń  n a  c ie le . W  s ta ­
n ie  g ro ź n y m  o d s ta w io n o  go do 
s z p i ta la  S p ó łk i B ra c k ie j  w  R y d u ł­
to w a ch .

Wiadomości
O K R U C IE Ń S T W O .

W  W iln ie ,  w  h o te lu  „ G d y n ia ” 
w y d a rz y ł s ię  n ie z w y k ły  w y p a d e k .

W o źn y  m a g is tr a c k i,  R u tk o w sk i , 
o ra z  w o ź n y  w ię z ie n n y  W o źn ia k , 
p r z y b y li  do  h o te lu  z k e ln e r k ą  R o- 
g aczów ną .

P o  p e w n y m  czasie  z p o k o ju , 
z a jm o w a n eg o  p rz e z  w y m ie n io ­
n y c h , do sz ły  k r z y k i ; w  p e w n e j 
c h w ili R o g a cz ó w n ę  w y rz u co n o  
p rz e z  o k n o  n a  b r u k  u lic z n y !

D z iew cz y n a  d o z n a ła  p ę k n ię c ia  
c za szk i i  z o s ta ła  p rze z  le k a rz a  p o ­
g o to w ia  p rz e w ie z io n a  w  s ta n ie  b .  
c ięż k im  do  s z p ita la -

O b u  a re sz to w a n o . O b a j  w o ź n i 
są  ż o n a c i, p rzy c ze m  R u tk o w sk i 
m a  t r o je  d z iec i, a  W o ź n ia k  d w o je . 
U T O N Ę Ł A — R A T U JĄ C  C Ó R K Ę .

W  R o g a lin k u  (w o j- p o z n a ń sk ie )  
7 - le tn ia  c ó re cz k a  R y c h le w icż o w e j 
zaż y w a ła  w ra z  z k o le ż a n k a m i k ą ­
p ie l i  w  s ta w k u  n a d  W a r tą .  W  p e ­
w n e j c h w ili d z iew c zy n k a  z aczę ła  
to n ą ć  i  m a tk a  rz u c i ła  s ię  n a  r a tu ­
n e k , a  n ie  u m ie ją c  p ły w a ć , p o sz ła  
z c ó rk ą  n a  d n ó .

W  g o d z in ę  po  w y p a d k u  w y d o ­
b y to  z w ło k i m a tk i  i  c ó rk i.

ARESZTOWANIE 
B. DYREKTORA K. K- O.

N a  p o le c e n ie  w ła d z  p r o k u ra to r -

B iisł rozrywek umysłowych
ZADANIE NR. 16

Figielek rebusowy
Z powyższego rysunku odgadnąć na- 
fę popularnego napoju.
Nagroda: książka.

ZADANIE NR. 47
Czy można szybko obliczyć następu­

jące działanie matematyczne: 5375 +  
6337 X  2 'X  7 X 0 X 3 ;  j

Jaki otrzymamy wynik?
Nagroda: miesięczna prenumerata 

„Robotnika".
Rozwiązanie zadań z poprzedniego
•ru: zadanie Nr. 43 — Faszyzm jest 

największym wrogiem wolności i świa-
pracy.

Zadanie Nr. 44: Przed wyjściem z do- 
u  nakręciłem zegar i zanotowałem go­

dzinę, którą wskazywał zegar. Gdy wró­
ciłem — znów zanotowałem godzinę— 

m sposób dowiedziałem się, ile 
i zużyłem, idąc do swego zuajome- 
z powrotem. Czas ten podzieliłem 

: 2 — obliczając w ten sposób czas, 
który zużyłem na drogę od swego zna­
jomego do mnie. Dodałem ten czas do 
godziny, którą wskazywał zegar mego

z całej 
Polski

s k ic h  a re sz to w a n o  b . d y r e k to r a  
K . K . O . w  N o w y m  T o m y ś lu , 
Ig n a c e g o  B o rk ie w ic z a  i  b .  k s ię g o ­
w ego te jż e  K a s y , S te fa n a  W ę d e w -  
sk iego .

B o rk ie w ic z  b y ł  d y r e k to r e m  do 
r . 1933, p o  c zy m  z o s ta ł z w o ln io n y  
z te g o  s ta n o w isk a  i  o s ta tn io  z a t r u ­
d n io n y  w  c h a r a k te r z e  k ie ro w n ik a  
K . K . O . w  B u k u .
P O Ż A R  Z N IS Z C Z Y Ł  6  Z A G R Ó D

W e  w si D o b ro m ie rz , p o w . w ło - 
szczow sk i, w  z a b u d o w a n ia c h  S ta ­
n is ła w a  D z ie m a ry , w y b u c h ł  p o ż a r ,  
k tó r y  p r z e rz u c i ł  s ię  n a  s ą s ie d n ie  
b u d y n k i ,  n isz cz ąc  6 d o m ó w  w ra z  
z z a b u d o w a n ia m i g o sp o d a rc z y m i, 
w y rz ą d z a ją c  s tr a tę  o k . 17.000 zł. 
W  a k c ji r a to w n ic z e j  o d n io s ło  p o ­
p a rz e n ia  k i lk a  osób .
K A T A S T R O F A  B U D O W L A N A  

W  D Z IE D Z IC A C H .
W  D z ie d z ic a c h , p r z y  b u d o w ie  

h a l i  m a szy n  w a lc o w n i s ta lo w e j za ­
w a liła  s ię  ś c ia n a . W  k a ta s t ro f ie  
c ię ż k ie  r a n y  o d n ie ś l i :  S ta n is ła w  
M le cz k o , P i o t r  B y r d z ik  i  J ó z e f  
K u śn ie rz .  Z o s ta li  o n i p rz e w ie z ie n i 
do  s z p ita la  po w sze ch n e g o  w  B ia ­
łe j .  C z te re c h  in n y c h , lż e j  r a n n y c h  
r o b o tn ik ó w , p o  o p a trz e n iu  o d w ie ­
z io n o  d o  d o m u . K o m is ja  ś ledcza  
b a d a  p rz y c z y n y  k a ta s t ro f y .

znajomego — i dokładnie nastawiłem 
własny zegar.

Zadanie Nr. 45: Lotnik, lekarz, in-

Nagrody wylosowali:
Książkę: Wojtowicz Michał, kol. Gó­

ry, poczta Zakrzówek, powiat Janów 
Lub.

Książkę: Dr. Maksymilian Knaul, 
Kraków, ul. Krasińskiego 5 m. 4.

Książkę: Płatek Stanisław, ul. Rury 
Jezuickie Nr. 11 m. 2.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Z. K. Tomaszów Maz.
C. K . Końskie: nagrody są losowane.
S. Z. Warszawa. Każde dobre zada­

nie wydrukujemy.

Rozwiązanie zadań z tego numeru 
należy nadsyłać do dnia 14.VHI na 
adres naszej warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).

Radio warszawskie
NIEDZIELA 8 sierpnia. 

WARSZAWA 1. 8.00 Pieśń. 8. 
Dzień, por. 8.15 Aud. dla wsi. 8.35 
Tr. ze Zjazdu Legionistów w Krako­
wie. 11.05 Koncert z Salzburga. 13. 
Przegląd kulturalny. 13.10 Kapt._ 
Ludowa. 14.40 Aud. dla dzieci. 15.00 
Aud. dla wsi. 16.00 Muz. tan. 16.! 
Teatr Wyobraźni: „Dwóch nieśmia­
łych" komedia — wodewil, opr. A. 
Bohdziewicz. 17.05 Urocz, strzelecka. 
18.00 Pół czarnej przy mikrofonie 
(ze Lwowa). 20.00 Utwory Wieniaw, 
skiego. 20.35 Program na jutro. 
20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dzień, wiecz. 21.00 Kukułka Wileń­
ska. 21.40 Z trasy marszu szlakiem

OD PIERWSZEJ 
CHWILI IRKA 
BARDZIEJ MU 
SIE PODOBAtA...

M YDŁO Palmolive wyrabiane 
1  jest na olejku oliwkowym i 

nie zawiera żadnych tłuszczów 
zwierzęcych. O le je k  oliwkowy 
przy temperaturze ciała ożywia i 
udelikatnia skórę. Oto dlaczego 
mydło Palmolive myje dokładnie 
nie drażniąc sk ó ry . Używajcie 
go stale do mycia i do kąpieli.
Wkrótce zdobędziecie tę “ dosko­
nałą piękność ” od stóp do głów, 
skóra będzie delikatna, świeża i 
czarująca.

Kadrówki. 21.45 Wiad. sportowe. 
22.00 Rec. fortep. L. Muenzera (ze 
Lwowa). 22.50 Ost. dzień, wiecz. 
23.00 Reportaż z Kongresu Esperan- 
tystów.
W ARSZAWA II .

15.00 Sonaty. 16.00 Zespół J. Ste. 
na. 16.68 Program na jutro. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.05 Muz. tan. 
(płyty).

PONIEDZIAŁEK, 9 sierpnia.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 

Gimnastyka. 6.38 Muz. z płyt. 7.00 
Dzień, por. 7.10 Muz. z płyt. 11.57 
Hejnał. 12.03 Dzień, połud. 1215 Burs 
sy dla dziewcząt 12.25 Grieg (płyty). 
32,40. Wytwórnia konserw owoco­
wych. 16.00 Pog. dla dzieci starszych.
16.15 Arie i pieśni wyk. Iza Rola 
(sopran), 16.45 Słownik języka poL 
skiego Lindego. 17.00 Zespół Striksa. 
17.5Ó Ananas berżenicki — pog. 
18.00 Skrzynka tech. 18.10 Program.
18.15 Kobiece zespoły. 18.40 Cygaro 
— pog. 18.50 Wrażenia z marszu szła 
kiem Kadrówki. 19.00 Aud. strzelec­
ka. 19.40 Pog. sportowa. 20.00 Konc. 
Mała Ork. P. R., M. Śląski — tenor, 
E. Zielińska i W. Żywolewski — cy­
tra  i gitara. W przerwie ó godz. 
20.45 Dzień, wiecz. 21.45 Dialog o 
niebie gwiaździstym. 22,00 Konc. 
symf. Ork. Wileńskiej. 22.50 Óstat. 
dzień, wiecz.
WARSZAWA II.

13.00 A. Honegger (płyty). 14.00 
Parę informacji i Program. 14.06 
Konc. rozrywkowy. 15.00 Pog. akt.
15.10 życia kulturalne stolicy. 15.15 
Soliści: H. Warpechowska — śpiew, 
J. Szamotulska — fortepian. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.05 Teatr jakiego 
jeszcze nie znamy. 22.40 Muz. lekka 
i tan. (płyty)..

Kącik radiowy
PREZMÓWIENIE MARSZ. RYDZA. 

ŚMIGŁEGO.
Rozgłośnie Polskiego Radia nada, 

wać będą z Krakowa 8 b. m. o godz. 
8.33 do godz. 11 transmisję ze Zjazdu 
Legionistów w Krakowie przemówie­
nia marsz, śmigłego .  Rydza.
TRANSMISJA DZIEŁ MOZARTA 

Z SALZBURGA.
Dnia 8 sierpnia Polskie Radio na- 

daje drugą z kolei transmisję w bie. 
żącym sezonie — z Salzburga. Tym 
razem będzie to koncert symfoniczny 
pod dyrekcją sławnego kapelmistrza 
Bruno Waltera. Program koncertu 
obejmuje wyłącznie dzieła Mozarta: 
Symfonię D-dur (k. v. 504), suitę z 
„Łes petits riens"), koncert fortepia­
nowy C-dur i symfonię Es-dur (k. v. 
543).

W przerwie koncertu około godz.
12.10 nadany zostanie felieton dr. 
Juliana Rzóski p. t. Salzburg widzia.

iczami wędrowca".
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Rozprawa o zabójstwo uniwersyteckie
Przed Sądem Okręgowym, Wy- 

iziałem karnym, w Krakowie od­
syła się rozprawa przeciw Kon- 
radowi Glficksmanowi, Mieczysła­
wowi Knapkowi, Stanisławowi Pie 
cykowi, Włodzimierzowi Czarnec­
kiemu i Tadeuszowi Kozakiewi­
czowi, słuchaczom Uniwersytetu 
Jagiellońskiego we Lwowie, os­
karżonym o to, że dnia 26 listopa­
da 1936 r. przybyli pod gmach, w 
towarzystwie kilkudziesięciu stu­
dentów, w celu zmuszenia przemo 
cą blokującą Uniwersytet Jagiel­
loński młodzież endecką do zanie­
chania blokady i rozpoczęcia nau. 
ki.

Po przyjściu pod Uniwersytet, 
studenci” -^- według aktu .oskarżę-! 
nia wyważyli bramę od ulicy Ja- 
giellońskiej, obrzucili kamieniami, 
flaszkami i innymi przedmiotami 
blokujących. W wyniku tego ataku 
wywiązała się wzajemna bójka, w 
czasie której szereg akademików

odniosło rany. Wzajemnej bójce 
położyła kres policja; rozpędziła 
bijących się i  zatrzymała oskar­
żonych, którzy stawili policji o- 
pór, nie pozwalając się areszto­
wać.

Na rozprawce oskarżeni nie przy 
znali się do zarzuconego im czy­
nu, podnosząc, że pod Uniwersy­
tet przyszli w  celu demonstrowa­
nia przeciw blokadzie przez mło­
dzież endecką i  wówczas zostali 
zaatakowani przez blokującą Uni- 
wersytet młodzież.

Sąd, po przesłuchaniu kilkunas­
tu świadków, przeważnie wywia­
dowców policji, oraz posterunko­
wych, rozprawę odroczył celem 
przeprowadzenia dalszych dowo­
dów.

Rozprawie przewodniczył sędzia 
dr. Bobilewicz, oskarżał prokura- 
tor dr. Miarczyński, bronili adwo­
kaci dr. Jan Pleszowski i dr. Jan 
Woźniakowski.

T. U. R. w Krakowie urządza
dwudniową wycieczkę do G Jyni

nad Polskie morze, w dniach 15 : 16 sierpnia r. b.
Koszta wycieczki zł. 18.60, w czym mieści się: przejazd koleją, 

nocleg, zwiedzenie portu motorówkami po morzu.

Uwagi o tramwajach krakowskich

Historie dn

K ronika hieSsko-biaiska 
Mięso ś tłuszcze drożeją

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  lip c a  b. r. 
<om isja  c e n n ik o w a  d la  B ie lska - 
B ia łe j i o k o lic y , n a  p o s ie d z e n iu , 
o d b y ty m  w  sa l i  o b r a d  R a d y  
M ie jsk ie j w  B ie lsk u , u s ta l i ła  n o ­
w e cen y  m ię sa  i  t łu szczu .

Z w yżka  c en  ty c h  a r ty k u łó w  
w ynosi od  1 2 %  n a  m ię s ie  w ie p ­
rzo w y m  i w ę d z o n e j s ło n in ie  do 
2 2 %  n a  s ło n in ie  św ieże j.

C e n y  z a te m  w zro s ły :
1 k g  m ię sa  w ie p rz o w e g o  ze  zł. 

1 .60 n a  z ł. 1 ,80 —  2 zł.
S ło n in y  ze z ł. 1 .80 n a  1.90 —  

2.20 zł.
W ęd z o n k i z 2 .20  n a  2 .40 . S m a ­

le c  w ie p rz o w y  z 2 .20  n a  2 .40  ,  a 
s:.d ło  z e  1 .80 z ł. n a  2  —  2 .20  zł. 
K ie łb a sa  k ra k o w sk a  n a  2  zł.

I n n e  a r ty k u ły  m a sa r sk ie  kom i-

s ja  u z n a ła  za lu k s u s  i  m a sa rz o m , 
o ra z  rz e ź n ik o m  w o ln o  d o w o ln ie  
u s ta la ć  cen y  n a  n ie . T a k  n p . sz y n ­
k a  k o s z tu je  5  z ł., t .  j .  p o d ro ż a ła  
o  2 1 % .

N a  t e j  k o m is j i  r z e ź n ic y  i m a ­
sa rz e  z B ia łe j  z a ż ą d a li aż 2 .40 zł. 
za  1 k g  k ie łb a s y  k r a k o w s k ie j .  D o  
p o d w y żk i c en  te j  k ie łb a s y  n ie  
d osz ło , bo  m a sa rz e  z  B ie lsk a  
o św ia d cz y li, że  ó n i  są  w z u p e ł­
nośc i z a d o w o le n i z d o ty c h cz aso ­
w e j c en y , t .  j .  2  z ł. za  1 kg .

C h le b  w  B ia łe j  —  B ie lsk u  d ro ż ­
szy  je s t  o  1 g r. n a  k g , n iż  n p .  w  
K ra k o w ie , a  d ro ższ y  o 2 g r., n iż  
w W arsza w ie .

W  praktyce je s t to  znaczny  
wzrost d rożyzny p rzy  niskich  za­
robkach i  w ie lk im  bezrobociu.

Stan, w jakim znajduje się ta­
bor tramwajowy i autobusowy, 
nasuwa przypuszczenie, że czyn­
niki tramwajowe nie zdają sobie 
z tego sprawy.

Kursuje ograniczona ilość wo­
zów, a te, które jeszcze są w ru­
chu ,to rozlatujące się gruchoty. 
Gdyby tak któryś z dygnitarzy 
tramwajowych przejechał się „5  * 
czy „6 “  ,to by się przekonał, co 
mieszkańcy Zwierzyńca, Półwsia 
zw. i Dębnik głośno wypowiada­
ją  pod ich adresem, a to możeby 
się na coś przydało. Pracownicy 
ruchu to ofiary, które te uwagi, 
zresztą zupełnie słuszne — muszą 
wysłuchiwać.

Na razie ograniczymy się tylko 
do lin ii 5 i 6-ej i wypowiemy w 
tej sprawie nasze zdanie. Dojazd 
do dworca osobowego z Salwato­
ra wymaga obiema bardzo dużo

Pierwsionufiny ZaRtad Pojrzehow?
W K R A K O W IE

„COUCORDSA*’
JANA WOLNEGO 

pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepfco 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

czasu j cierpliwości, bo wozy na 
1. 5. kursują bardzo rzadko, a te, 
które są w ruchu, tak okropnie 
trzęsą, że pasażer bardziej ner­
wowy na najbliższej stacji wy­
siada i jedzie dorożką, bądź idzie 
pieszo. Należy zatym dać na 1. 3 
więcej i  lepszych wozów.

Wobec najnowszych zarządzeń, 
dotyczących wyrzucania pasaże­
rów z wozów 1. 6-ej koło Haweł- 
ki, utrzymanie tej lin ii dłużej sta 
je się absurdem. L. 6-ta ma obec 
nie tylko znaczenie na odcinku 
ul. Wiślnej. Należy zatym znieść 
1. 6-tą zupełnie, a wozy, kursują 
ce na tej lin ii, skierować na 1. 5, 
a w  ten sposób uzyska się częst­
sze bezpośrednie połączenie z 
dworcem. Jeżeli ktoś będzie chciał 
dostać się do Rynku z Salwatora, 
ten ma jedynkę przy ul. Grodz­
kiej, a jeżeli chce przesiąść na ul. 
Długą — ma trójkę koło Gł. Po­
czty. Najważniejszy przecież jest 
dworzec osobowy. Utrzymanie o 
becnego stand rzeczy ńa dłuższą 
metę jest niemożliwe.

Sądzimy, że dyrekcja Tramwa 
jowa nasze uwagi weźmie pod 
rozwagę i wyda odpowiednie za­
rządzenia, które zmienią obecne 
stosunki na lepsze. Zdaje się nam, 
że nie tylko w interesie pasaże­
rów, ale także tramwajów, stosun 
ki te powinny ulec zmianie.

Tajemniczy wypadek na dworcu

10-cio lecie TUR w Straconce
Okręg bialski pod względem or­

ganizacyjnym od dawną stoi wy­
soko.

Wraz z powstaniem Państwa 
Polskiego powstały tutaj luźne sto­
warzyszenia oświatowe, jako sek­
cje przy spółdzielniach.

Z chwilą powstania TUR w Pol­
sce- sekcje te, z Białą na czele, 
przekształciły się na oddziały TUR. 
Największe nasilenie wzrostu 
czjonków i oddziałów TUR przy- 
paplo na rok 1927/28.

W b. r . , w każdą niedzielę od­
działy te urządzają specjalne uro­
czystości, na które zjeżdżają tu ­
rowcy z całego okręgu. Nie brak 
także na tych uroczystościach nie­
mieckiej młodzieży socjalistycznej 
„Vórwart8" Towarzystwa Gimna. 
Stycznego z Bielska i bratnich or- 
ganizacyj-PPS i Klasowych Związ­
ków Zav/odowych. Między inny­
mi Oddział TUR w  Straćonce urzą­
dził, taką- uroczystość w  niedzielę 
b.sierpnia b! r., na placu obok Do­
mu Robotniczego. Udział w uro­
czystości wzięło kilkaset osób, w 
tym spora liczba młodzieży turo- 
wej. Przygrywała doskonała or- 
kięstra' z ,,Vorwarts“  z Bielska. 
Doskonała pogoda dodatnio wpły-

wała na świąteczny nastrój uro­
czystości.

Melodią „Czerwonego Sztanda­
ru1' rozpoczęto uroczystość o godz. 
14-ej. Jedx  a  najmłodszych tu- 
rowców Straconki, tow. Bronisław 
Klisz, przywitał obecnych, poczym 
okolicznościowe przemówienia wy 
głosili ti. Andrzej Pysz imieniem 
Zarządu Głównego TUR, Jan Za­
wierucha, w  imieniu Klasowego 
Związku Zawodo /ego Włóknia­
rzy, Jaromin w imieniu Okręgowej 
Komisji KI. *Zw. Zaw. w Bielsku, 
Leźnik, imieniem Zw. Metalowców 
z Bielska i Gandorski, imieniem 
TUR Komorowice.

Po przemówieniach turowcy 
wygłosili deklamacje. Orkiestra 
odegrała pieśni robotnicze, mło­
dzież turewa z Halchowa i, nie­
miecka socj.' z Lipnika wykonała 
efektowne ćwiczenia gimnastycz­
ne.

Wreszcie tow. tow. z „Vor- 
wards" wystąpili z pokazowymi 
walkami zapaśniczymi.

Po wpisaniu się delegacyj i 
miejscowej ludności do księgi pa­
miątkowej, o godz. 17-tej odbył 
się festyn.

Całość uroczystości wypadła 
bardzo dobrze.

Pogotowie Ratunkowe wezwa­
ne zostało na dworzec kolejowy 
do kobiety lat około 40, która u- 
legła niewyjaśnionemu narazie 
wypadkowi. Kobieta, której na

zwiska na razie nie ustalono w 
parę minut po przybyciu karetki 
zmarła. Wyświetleniem przyczyny 
Zagadkowego zgonu zajęłd się po­
licja.

ZNOWU ROWERY. — Nieznany 
sprawca skradł pozostawiony bez o- 
pieki na II p. przy ul. Sarego L. 1, 
rower męski, na szkodę Jana Wiech­
cia, zam. pnzy ul. Radziwdłłow- 
akiej L. 15.

Dnia 4.8.1937, o godz. 16.30, nie­
znany sprawca skradł na szkodę Eu­
geniusza Galasa, zam. w Krakowie 
przy ul. Brodowi cza L. 9, pozosta­
wiony chwilowo w bramie domu ro­
wer męski, wartości 90 zł.

NA GORĄCYM UCZYNKU. • -  
Został zatrzymany na  usiłowanej kra 
dzieży mieszkaniowej przy ul. Posel­
skiej L. 22, w czasie gdy po murze 
dostał się na I p. i usiłował wejść do 
jednego z otwartych okien.

Z miasta
NA TARGU

Mleko niezbierane 18—20 gr. litr, 
mleko kwaśne 15—20 gr. litr, śmie­
tanka 50—60 gr. litr, śmietana 1.00 
— 1.10 litr, ser zwyczajny 70—80 gr. 
kg., masło wyborowe 3.20 zł. kg, ma­
sło stołowe 3.00 zł. kg., masło kuch. 
2.75—2.80 zł. kg., ja ja  świeże 6—7 
gr. sztuka, buraki ćwikłowe z  nadą 
6—8 gr. kg., cebiula bez n ad  15—20 
gr. kg., marchew z n ad ą  10 gr. kg., 
pietruszka z nadą  20—25 gr. kg., 
seler 20—25 gr. kg., pomidory 25— 
30 gr. kg., ziemniaki 10 gr. kg., 
gruszki komp. 30—40 gr. kg., grusz­
ki deserowe 50—80 gr. kg., jabłka 
komp. 20—35 gr. kg., jabłka stół. 50 
—80 gr. kg., śliwki 25—75 gr. kg., 
borówki 20—25 gr. litr, gęś żywa 
3—5 zł. sztuka, kaczka 1.80—3.00 zł. 
sztuka, kura 2—4 zł. sztuka, kurczę­
ta  2—3.50 para, karp żywy mały 1.80 
kg., karp żywy duży zł. 2.20 kg., 
leszcz, szczupak zł. 3.50 kg., sandacz 
4 zł. kg., wiślane drobne i  średnie 
1—1.20 kg.

R ep ertu a r
TE A TR  Im. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela, 8.8 pop. „Woźny i  mini­

ster".
Niedziela, 8.8 wiecz. „Szkoła żon".
Dziś o godz. 4-ej pop. jedyne przed­

stawienie „Woźnego i  ministra*’ po 
cenach zniżonych. Wieczorem uro­
czyste widowisko z okazji Zjaizdu Le­
gionistów — „Szkoła żon" ze Stefa­
nem Jaraczem w roli głównej.

Dyżury lekarzy
Dnia 8 sierpnia — dzieli 

ALEKSANDROWICZ JULJAN — 
Warneńczyka 14, tel. 189-99.

LUST IZAAK — Starowiślna 4, 
tel. 117-01.

HERZHAFTOWA ANNA — Flo­
riańska 47, tel. 169-68.

KŁECZEK STAN. — Litewska 6., 
tel. 178-14.

‘ Dnia 8 sierpnia —  -Mo 
TOCHOWICZ LEON—Pijarska 5, 

tel. 177-37.
KURZ ZYGMUNT — Sandomier­

ska 5, tel. 116-40.
TEPER ARNOLD — Kalwaryj- 

ska 7, tel. 134-52.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 8 sierpnia.

8.00 Pogadanka dla rolników: Kre, 
dyty zaliczkowe i  zastawne w rolnic­
twie, wygł. dr. Jan Mikułowski. 8.45 
W rytmie marsza (płyty). 13.00 Ży. 
cie kulturalne Krakowa: Reformy w 
budownictwie teatru i sceny — wygł. 
dyr. Kazimierz Missona. 14.40 Chwila 
regionalna: Warzecha czy Dziędoł— 
gawęda Juliusza Kędziory, oraz pły­
ty: Krakowiaki Rajczaka w wyk. .or­
kiestry wojskowej pod dyr. Śledziń- 
skiego. 20.00 Koncert solistów. Wy. 
konawcy: Maria Wanke (msopr.), 
Mieczysław Hofman (fort, i  akomp,). 
20.30 Program na dzień następny. 
20.35 Lokalne wiadomości sportowe. 
23.00 Muzyka taneczna (płyty). 

PONIEDZIAŁEK, 9 sierpnia. 
12.15 Kilka informacji. 12.25 Z 

twórczości włoskich mistrzów (pły­
ty). 15.05 Krakowski dziennik spor, 
towy. 15.10 Felieton: Cremona w 
200-ną rocznicę zgonu Stradivariusa 
mjr. Bronisława Romaniszyna. 15.25 
Koncert solistów (płyty). 18.10 Pro­
gram na dzień następny. 18.15 Cze- 
ska muzyka symfoniczna (płyty do 
Katowic i  Łodzi).

Co gra ją  w  kinoteatrach
ATLANTIC: „Maroko" 1 „O czym 

marzą kobiety".
BAGATELA: „Zaproszenie do 

walca" i  „Kobieta pod kontrolą".
PROMIEŃ: „Gabinet figur wosko­

wych" i  „Grzesznik mimowoli".
STELLA: „Wyprawa na Mango' 

i „Grzesznik”.
ŚWIT: Nieczynne do dnia 13 sierp­

nia 1937 r.
UCIECHA: „Zaginiona wyspa'*. 
WANDA: „Eskapada Weroniki"

Wśród robotników budowlanych
' Na tutejszym terenie jest dość 

liczna organizacja chadecka wśród 
robotników budowlanych. W ięk­
szość murarzy, i znajdujących się 
w  tej organizacji, zamieszkuje Ko 
zy, Pisarzwoice, Bujaków i kilka 
pomniejszych gmin, gdzie kler ma 
jeszcze duży wpływ na dusze tych 
robotników.-
' Dzięki chadeckiej organizacji, 
wbrew KI. Zw. Zaw., utknęły na 
martwym punkcie rokowania z 
pracodawcami o podwyżkę płac, 
w  związku ze wzrostem drożyzny. 
- Klasowa organizacja wśród mu 

rarzy, na tutejszym terenie nie 
może proklamować strajku bez ro 
botników chadeckich, dlatego też 
tutejsi chadecy zgodzili się, że ro. 
bofnicy otrzymają wówczas tylko

podwyżkę, o ile otrzymają robo- 
tnicy budowlany na Górnym Ślą­
sku, a sami uciekają od strajku.

Tymczasem chadecka organiza­
cja z Insp. Pracy toleruje w  tym 
przemyśle pracę pozagodzinową; 
praca trwa np. u inż. budownicze­
go Róslera czy Baldy po 9 godbin 
z płacą za 8 godzin. Dość liczne 
są wypadki, że robotnicy pracu­
ją po 12 i 14 godzin, gdy masy 
ludzi chodzą bez pracy.

Na jaki cel potrącają budowni­
czowie jednogodzinny zarobek — 
nie wiadomo; chadecy uważają, żj 
nic nie da się na to. zrębie. Czas 
najwyższy, aby wszyscy robotni­
cy zrozumieli, że muszą walczyć o 
swój byt pod sztandarami organi­
zacji klasowej.

K R O N I K A
Przemysłowcy nie godzą się

na żadne polepszanie płac górników

Ś L Ą S K A  
Nowe sprawki Jaworskiego

W ubiegłą środę odbyło się po­
siedzenie podkomisji, powołanej 
do rozpatrzenia żądań związków 
zawodowych. Komisji przewodni, 
czył dyrektor kopalni „Giesze**, 
inż. Lebiedzik.

Przemysłowcy zajmują stanowi­
sko negatywne wobec żądań zwią 
zków, twierdząc, że w  obecnej sy- 
tuacji gospodarczej górnictwa nie 
może być mowy o jakichkolwiek 
zmianach w płacach na korzyść 
górników.

Żądanie związków płacenia do­
datku na dzieci do 16 roku, za­
miast do 14 roku życia, przemy­
słowcy odrzucili podnosząc, że ta 
zmiana kosztowałaby przemysł z 
góry pól miliona złotych. Załatwię 
nie żądania przyznania dodatku 
dla żywicieli na utrzymywane 
przez nich młodsze rodzeństwo do 
16 roku życia zostało po dyskusji 
odroczone, bo przemysłowcy zasię 
gną informacji w kopalniach, ilu 
żywicieli zostałoby tym żądaniem 
objętych i  co by to kosztowało. 
Nad żądaniem, aby wydawcy ma­
teriałów wybuchowych otrzymy­
wali płacę dzienną przodowników, 
to jest 7.94 zł. na dniówkę, prze­
szli przemysłowcy do porządku 
dziennego, żądanie ustalenia płac 
akordowych tak, aby przy normal

nej wydajności zarobki akordowe 
były od 10 do 15# wyższe od za­
robków taryfowyclj dla pracują­
cych w akordzie, przemysłowcy 
uznali za nienadające się do żad­
nej dyskusji, bo, ich zdaniem, by­
łoby to nowe obciążenie przemy­
słu o 5 milionów złotych rocznie. 
Żądanie, aby młodsi rębacze przy 
każdej pracy utrzymywali 90% za­
robku rębacza, a 80# ładowacza, 
nie zostało przez przemysłowców 
uwzględnione (dotychczas płaco­
no młodszym rębaczom przecięt­
nie, a więc i poniżej 90# zarobku 
rębacza, ładowaczom zaś na wy. 
sokich filarach najwyżej 74#, na 
średnich filarach : gankach 71# za 
robku rębacza).

Reszty żądań nie omawiano! bę 
dą one przedmiotem dyskusji na 
następnym posiedzeniu podkomi­
sji.

Na marginesie dyskusji na po­
siedzeniu podkomisji należy zau­
ważyć, że ZZZ. (odłam Fessera) 
postawił wniosek aby ustalić, że 
wysokie filary rozpoczynają się 
od 6 mtr. wzwyż, choć według o- 
becnie obowiązującej umowy roz­
poczynają się o 5 mtr. wzwyż. Z. 
Z. Z. odgrywa na rokowaniach 
bardzo dziwną rolę.

Zakończona wyrokiem skazują­
cym Sądu Okręgowego sprawa na 
dużyć b. kierownika kancelarii ad­
wokatów Witczaka i  Horawy, Ta­
deusza Jaworskiego, dokonanych w 
sądzie Gkręgwoym i Grodzkim w 
Katowicach, stanowi — jak się o- 
kazalo, dopiero pierwszy etap jego 
nadużyć. Zasądzono go bowiem 
tylko za fałszowanie postanowień 
sądowych i  podejmowanie na tej 
zasadzie kaucji z depozytu sądo­
wego.

Tymczasem po pierwszym wyro 
ku okazało się, że Jaworski fałszo 
wał także kw ity kasy sądowej. 
Miał on bowiem zlecone wnosze­
nie opłat sądowych od prowadzo. 
nych przez kancelarię spraw, a 
tymczasem pieniądze sobie przy­
właszczał, zaś do akt sprawy dołą­
czał sfałszowane kw ity kasy sądo­
wej. Fałszerstwa te będą miały da 
leko ilące skutki, bowiem w  myśl 
przepisów kodeksu postępowania 
cywilnego sprawy sądowe kance­
larii Witczaka i  Horawy, którym 
nadano bieg na zasadzie sfałszowa

nych kwitów na opłaty sądowe, bę 
dą musiały być przywrócone do 
pierwotnego stanu, a więc straciły 
moc prawną wszystkie zapadłe już 
wyroki i  ich wykonanie.

Ponieważ chodzi tu przeważnie 
o sprawy już zakończone wyroka­
mi, w  których postępowanie sądo­
we —  po  faktycznym wniesieniu 
należnych opłat —  będzie musiało 
być ponownie przeprowadzone, 
nie podobna prezwidzieć wszyst­
kich wynikających stąd konsekwen 
cji.

W  pierwszym wypadku: podej­
mowania kaucji przy pomocy sfał­
szowanych postanowień sądowych 
poszkodowanym jest Skarb Pań­
stwa. W drugim wypadku poszko­
dowaną jest kancelaria, która bę 
dzie musiała ponownie ponieść ko 
szta sądowe. Ponieważ chodzi tu 
o kilkadziesiąt tysięcy złotych, za­
interesowani adwokaci zwrócili się 
prezesa Apelacji Śląskiej dr. Fren- 
dla o rozłożenie wpłacenia opłat 
na raty.

Poszukiwanie rudy w Reptach

Odrzucenie podwyżki płac
dla robotników koksowni kop. „Łagiewniki"

W  ostatnim czasie przystąpiono 
do poszukiwań rudy żelaznej na 
terenie gminy Repty w pow. tar- 
nogórskim. W  chwili obecnej je­
dna ze śląskich firm przemysło­
wych pogłębia trzy szyby w  po­
bliżu starych wyrobisk, w miejscu, 
gdzie ruda żelazna nie została je-

szcze dotąd wybrana, a gdz:e 
przed tym wydobywano galman z 
pominięciem rudy żelaznej. Przy ro 
totach przygotowawczych zajętych 
jest na razie 35 robotników, a po 
dostaniu się do pokładów rudy: że 
laznej znajdzie zatrudnienie dal­
szych 50-ciu.

Granat z czasów powstań śląskich
W  czwartek odbyła się w. gene­

ralnej dyrekcji Wspólnoty Intere­
sów w Katowicach konferencja w 
sprawie zatargu o plącę załogi 
koksowni „Łagiewniki**.

Wynik tej konferencji jest dla 
robotników negatywny, ponieważ 
pracodawcy nie chcieli zgodzić się

na podwyżkę, o 26 proc, zarob­
ków, a tylko o 4 proc. Wobec tęga 
rokowania przerwano.

Załoga koksowni należy do 
Z . Z. P., która pozą krzykliwą re­
klamą obrony robotników nic kon 
kretnego dla nich zrobić nie umie.

W  ostatnim czasie zdarzają się 
coraz częściej wypadki znalezienia 
broni, względnie materiałów wy­
buchowych lub niewystrzelonych 
pocisków, pochodzących przeważ­
nie jeszcze z czasów powstań, na 
Śląsku. Ostatnio znaleziono znów 
przy opróżnianiu zbiorników na

śmieci w  Załężu przy ul. Wojcie­
chowskiego 17, niewystrzejony 
granat artyleryjski, pochodzący 
przypuszczalnie z czasów po­
wstań. Powiadomione władze woj­
skowe delegowały na miejsce piro­
technika, celem zabezpieczenia i  o- 
debrania pocisku.

fcedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTKROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


